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Widoki Zimowe 


Znakomity meteorolog wiedeński prof. Myr- 
bach ogłasza prognozę na najbliższe tygodnie. 
Uczony ów twierdzi, że wskutek zbliżenia się 
do Europy śrećkowej ogromnych mas zimnego 
powietrza z Syberji grozi nam powtórzenie się 
katastrofalnej zimy z r. 1929, kiedy to u nas 
mrozy dochodziły do 35 stopni, Chyba, dodaje 
profesor, stanie się oud, że to syberyfskie po- 
wietrze obierze inny szlak, wtedy mrozy by- 
łyby „normalne“, jak np. teraz 14 stopniowe. 

Miejmy nadzieję, że prof. Myrbach omylił się, 
co meteorologom podobno nieraz już zdarzyło 
się. Można sobie wyobrazić, jak wyglądali- 
byśmy teraz przy 35 stopniach mrozu, kiedy 
stosunki gospodarcze w porównaniu z r. 1929 
są o wiele więcej stopni zamrożone. Był to czas 
rozpoczynającego się dopiero przesiłenia, bez- 
robocie nie było jeszcze, jak obecnie, masowem 
zjawiskiem, ludzie mieh zresztą jakiś zapasik 
z lepszych czasów. Dziś położenie i bez nad- 
zwyczajnej zimy jest katastrofalne, a to do- 
piero początek, gdyż przecież do tzw. sezonu 
są jeszcze blisko 3 miesiące. A tymczasem każ- 
dy wykaz PUPP przynosi odrazu zwyż 10.000 
mowych bezrobotnych i to przeważnie takich, 
którzy wskutek „reform“ pozbawieni są prawa 
do zasiłków, wma o 

W innych krajach na froncie pracy nie jest 
wprawdzie lepiej, ale tam widać przynajmniej 
usiłowania w Kierunku damia jakiejś pomocy. 
U nas przed tygodniem prasa sanacyjna pod- 
niosła triumialne okrzyki, że rząd przygoto- 
wuje wielki program inwestycyjny, na który 
tymczasem przeznacza — nie podano tylko, 
z jakiego źródła — 125 miljonów zł. A w tym- 
samym czasie rząd niemiecki, z pewnością 
wrogo do klasy robotniczej usposobiony, już 
uruchomił półtora miljarda marek i rozpoczął 
roboty możliwe w obecnej porze do przepro- 
wakizenia. Widzimy w małej biednej Austrii, 
jak społeczeństwo zajmuje się losem bezrobot- 
nych przez zorganizowanie „Winterbilie“ i to 
bez wielkiego aparatu į bez przymusowych 
opłat w formie podatków, które u nas nałożono 
na rzecz komitetów pomocy dla bezrobotnych. 

I ta pomoc, o której skazani na nią bezro- 
botni mają wyrobione zdanie, w ostatnich cza- 
sach zaczyna szwankować. Nic w tem dziwne- 
go, społeczeństwo jest tak zbiedniałe, że nie 
jest w starie dawać ami obowiązkowych opłat 
a temmniej dobrowolnych — widać to po bła- 
galnych apelach umieszczanych w pismach 
i coraz skąpszych wykazach składanych dat- 
ków. Państwo uważa, że mając fundusz bezro- 
bocia i utrzymując go w stanie czynnym, na- 
wet z nadwyżkami, spełnia swój obowiązek 
wobec obywateli, którzy nie z własnej winy 
pozbawieni zostali możności zapracowania na 
Swe utrzymanie. Co chcecie, powiadają nam, 
o wiefe cd nas bogatsza Ameryka. niema nawet 
tej skąpej pomocy państwowej dla bezrobot- 
nych, jaką z wysiłkiem daje biedna Polska. Co 
ledna bezrobotny winien? Dlaczego on ma 
penciić wszystkie skutki cudzych błędów i za- 
niedbań ? 

Widciki przy wiialkiej czy normalnej zimie są 
fednalnowe: ad będzie, jeżeli nie przyjdzie do 
masowych wypadków śmierci z głodu czy sa- 
Mmobójstw. 


„Kraków, czwartek 26 stycznia 1 
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| Bogu dzięki, mamy 


Jacy tam nasi ministrowie są, jednego można 
im pozazdrościć: dobrego zdrowia. Jeden minisler 
(p. Jędrzejewicz) skarży się, że go obrzucają blo- 
tem itd, a mimo to woła: wytrwam, podlnzymam 
swe projekty, nie dam się steroryzować! Tak mo- 
że przecież mówić Lylko człowiek o żelaznem 
zdrowiu, cieszmy się więc, że nasza oświala jest 
w „silnych“ rękach, 

Drugi minisier od przemysłu i handlu (p. Za- 
rzycki) niedawno choruwał aż w tym slopniu, że 
mówiono o jego ustąpieniu wskulek zlego sianu 
zdrowia. To się okazało przesadą; p. minister 
zdrów, bo jakże inaczej mógłby mówić przez 6 
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zdrowych ministrów 


godzin, jak to robil na wtorkowem posiedzeniu ko- 
misji budżelowej? Mówił czy czytal elaborat wy- 
komcypowany przez swych urzędników — wszyst- 
ko jedno, na odczyianie 240 stron pisma maszy- 
nowego leż polrzebne są dobre pluca. Możemy więc 
i na lym punkcie być spokojni: nasz przemysł i 
handel są w dobrych rękach, tylko pylanie, gdzie 
ich szukać? Bo podobno większą szluką jesl mó- 
wić o rzeczach nieisiniejących niż o żywych — 
a czy nasz puzemysł i handel żyją. o tem lepiej 
mogliby powiedzieć ci, klórzy kiedyś w nich dzia- 
lali niż minister, który w tych ma.erjach jest now 
wicjuszem, 


Proces brzeski w apelacji 


„Polonia“ donosi z Warszawy: 

„Dnia 7 luwiego rozpocznie się w warszawskim 
sądzie apelacyjnym proces brzeski. W miarę zbli- 
żania się leuminu procesu, rośnie i zainteresowanie 
opinji publicznej, tembaudziej, że dolychczas pa- 
nuje niepewność co do os.a.ecznego skladu sądu. 

Przy pomocy rozporządzenia, zawiesza jącego 
nieusuwalność sędziów, sąd apelacyjny w War- 
szawie uległ radykalnej reorganizacji pod wzgię- 
dem personalnym. Są dziś wydziały sądu, w kló- 
rych nie pozostał ani jeden z dawnych sędziów. 
Tak wyglada, między innymi ten wydział, klówy 
ma roøpairywać proces brzeski. Po zdymisjono- 
waniu względnie przeniesieniu gdzieindziej daw- 
nych czlonków tego wydziału, weszli do niego 

Tiwo mamn ant sgdtziwwie'ip. Chodecki, Kras- 
sowski i Rudnieki. Pierwszy mzeniesicny został do 
Warszawy z Torunia, trzeci z Piolwkowa W tym 
skladzie sąd apelacyjny miał sądzić sprawę brze- 
ską. 

Tymczasem w ostatnich dniach sędzia Rudnicki 
zachoruwał podobno i zaszla konieczność miano- 
wania innego sędziego i tu zaszedł iakl, nie no- 
towany jeszcze, zdaje się, w annalach sądownic- 


twa polskiego. Sędzią sądu apelacyjnego przezna- 
czunego do sądzemia sprawy brzeskiej mianowany 
został czlonek sądu najwyższego, sędzia Gacek, 
który też prawdopodobnie będzie przewodniczył 
rozprawie. 

Proces brzeski w sądzie apelacyjnym ma być 
prowadzony przy zachowaniu jak najdalej idą- 
cej ckoncmji czasu. Świadkowie nie będą badani 
iywugóle cala procedura ma być zredukowana do 
ostatecznych granic. Taka jest przynajmniej ten- 
deneja, kiórej realizacji mogą sianąć na przeszko- 
dzie różne okoliczności, nie zawsze dające się prze- 
widzieć. W każdym razie widać ze wszystkiego, 
że prokurauurze nie zależy na lem wcale, ażeby 
pracesówi nadać zbyt wielki rozglos. 

Z pewnych poszłak można sądzić, że i obrona 
dążyć będzie do nierozszerzania ram procesu. — 
W tych wawunkąch proces powinien poloczyć się 
prędko i nie polrwa zapewne dłużej, jak dziesięć 
do czternastu dni. 

Wyników procesu oczekuje opinja z dużem na- 
prężeniem, Będzie miał on dla moralnego przesi- 
lenia, jakie pizechodzi państwo i spoleczeńsiwo 
duże znaczenie, 


P. Jedrzejewicz wyjaśnia 


Naczelny publicysza „Kurjera Warszawskiego" 
p. B. K. zajmuje sẹ w lym dzienniku wyjaśnie- 
niami p. miniswa Jędrzejewicza w piśmie „Nowe 
Państwo”, Między innemi zadaje pytanie, kto wla- 
ściwie ma ustalać „państwową myśl wychowaw- 
czą”? 

„Komu mamy wierzyć, że zna się na wy- 
chowaniu? Kio ma być wychowawcą, jeśli 
nie wychowawca? Jeśli nie prolesowowie, 
czyli specjaliści, — to kto? W pańslwie car- 


(Korespondencja własna) 
Jarosław, 24 stycznia. 

W niedzielę 15 stycznia odbyło się w lokalu 
ZZK w Jarosiawiu liczne zgromadzenie robolni- 
cze, zwolane przez komitel miejscowy PPS. Zagaił 
przewodniczący komiielu tow, Majlich. Referat 
gospodarczy i polilyczny wygłosił ze swadą low. 
Beluch z Przemyśla. Mówcę nagrodzono gorącemi 
oklaskami. Następnie tow. Kalinowski omówił 
sprawę bezrobocia i uzupełniających wyborów do 
rady gmimnej. Wkońcu uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, w której zgromadzeni wyrażają protest 
przeciw pozbawianiu klasy pracującej zdobyczy 
socjalnych oraz swobód polilycznych w postaci 
ograniczenia wolności zgromadzeń i stowarzyszeń. 


Zgromadzeni postanawiają wzmocnić szeregi 
roboiników zorganizowanych pod  szlandarem 
PPS, a w szczególności na ierenie Jaroslawia i je- 


| 60 powialu. 


skiem rolę tę spełniała policja. Policja była 
tam od wszystkiego. W szczególności intere- 
sowala się żywo nauką, Rezurlaly lej opieki 
byly nam świeżo opisane przez znakomiiych 
rzeczoznawców pp. prof. Zielińskiego i Zdzie- 
chowskiego. Kto w Potsce móglby iu zasiąpić 
profesorów, „nicufnych malkonientów", któż 
rych „urażone”' glosy — jak pisze p. mini- 
ster — „nikogo przekonać nie mogą“. 
—000— 


Po odśpiewamiu Czerwomego Sztandaru z okrzy- 
kiem na cześć PPS zgromadzeni rozeszli się do 
domów, wyrażając żądanie zwołania w Jarosla- 
wiu wielkiego zgromadzenia klasy pracującej z 
udzialem posłów socjalistycznych a zwłaszcza 
więźniów brzeskich, 


T 

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział IV Karny. Dnia 
23 stycznia 1933. Sygn. IV Pr. 4/33. Sąd Okręgowy 
Wydział IV w Krakowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisieszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie wydał następujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli S$ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną przez Starostwa 
Grodzkie w Krakowie dnia 20 stycznia 1933 i wykona= 
ną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 20 sty- 
cznia 1933 L. B. H/2/10/33 koniiskatę czasopisma „Na- 
przód” Nr. 16 z daty 20 stycznia 1933 z powodu treści 
artykułu, zamieszczonego na stronie 5, zaczynającego 
się od słów „ARESZTOWANIA W“ w całości, albo- 
wiem treść tego artykułu zawiera znamióga występku 
z art. 127 k. k. 2) Zakazuje się dalszega rozszerzania 
skoniiskowanej treści powyższych artykułów, a zakaz 
ten ma być ogioszeny w przepisanej formie w najbiiże 
Szym numerze czasopisma „Naprzód i w Dzienniku 
urzędowym. 3) Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony. Przewcedniczący: Pilarski w r. Sędzia, 


$ Okregowy, Protokolant: Daniec W Ta 


2 


Wolno:ć nauki 


„Gazeta Polska" zaopatrzyła swo 
je sprawozdanie z konferencji w Ko- 
misji oświatowej Sejmu w tryumfal- 
ny tytuł: 

„Nic nie grozi wolności aruki, 
Głosy profesorów œ ustawie akade- 
miokiej”, 


Tytuł brzmi dość dziwacznie, gdy 
się zważy, że streszcza on opinję 
trzech „rzeczoznawców" (pp. Wałek- 
Czarnecki, Stefko i Czerny — z „sa- 
nacyjnej' organizacji profesorskiej) 
zaproszonych z podziwu godnym „tak 
tem” i „bezstronnością' przez p. Ja- 
worską, przewodniczącą Komisji, — 
pomija zaś bez żadnej ceremonii po- 
śląd prezesa Akademii Umiejętnoś- 
ci i rektorów wyższych uczelni, re- 
prezentujących bądź co bądź nieco 
więcej... wartości w danym razie 
niż tamci trzej panowie. 


Najwyraźniej rozwinął tezy obozu 
„sanacyjnego' p. Watek - Czarnecki 
Ubrał je w dostojny płaczcz walki 2 
obskurantyzmem i łanatayzmem, z za 
burzeniami antysemickiemi, stanął 
wreszc'e w obronie uczonych (Aske- 
nazy, Pełrażycki), których konserwa 
tywne senaty akademickie nie dopuś 
ciły do objęcia właściwych katedr. 


Niektóre słowa p. Wałka - Czar- 
neckiego wyglądały nawet wcale „li- 
beralnie'; cała natomiast — bez wy- 
jątku — treść była prześlizgnięciem 
się obok zagadnienia istotnego Bo 
przecie nie chodzi wcale o to. czy na- 
leży przeciwstawić się choćby środ 
kami ostremi. biciu studentów - Ży 
dów; czy należy potępić szykany wo 
bec Petrażyckiego i Askenazego: czy 
nacisk opinji publicznej i opinii świa 
ta nauki w szczególności powinien 
był swego czasu owym szvkanom prze 
szkodzić. Owszem! powinien był 
Owszem! należy traktować bardzo su 
rowo napady , „obwiepolskie” na dzie- 
wczęta i na chłopców o rysach semic 
kich. Owszem! trzeba niekiedy, jak 
powiada prof Wałek - Czarnecki 


„Akt gwałtu,, gwałtem ndpierać . 


Nie wynika stąd wszakże w naj- 
mniejszym stopniu, by przekazanie 
organizacji wyżsześo nauczania i lo- 
sów polskiej pracy naukowej w ręce 
biurokracji miało rozwiązać owe wszy 
stkie problemy uboczne zapewnić. o- 
bronę wolności nauki przed  „obsku- 
rantyzmem"  prolesorów zaliczają: 
cych się do obozu ks. Radziwiłła, za-- 
pewnić katedry uniwersyteckie lu- 
dziom niezależnym ideowo czy my 
ślowo. Gdyby żył Baud«in de Cour- 
tenay, przytoczony tytułem przykła- 
du przez p. Wałka - Czarneckiego, — 
nie sądzę, by się zdecydował wkro 
czyć na salę wykładową Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego, jako urzędnik, 
obdarzony „aż do odwołania" zaufa- 
niem.. księdza wice-ministra Żongoł- 
łowicza. 


Zbiurokratyzowanie jakiejkolwiek 
dziedziny życia społecznego oznacza 
zawsze — przy pewnych systemach 
rządzenia — postawienie na porząd- 
ku „dziennym kwestji ,„prawomyślno 
ści” politycznej; poczem kroczą z ko- 
lei: protekcja, chwianie się charak'e- 
rów słabszych, represje wobec cha- 
rakterów silniejszych P. Walek- 
Czarnecki rozumie to tak samo do: 
brze, jak ja. Doświadczeń praktycz- 
nych posiadamy zaś niemało Otóż 
w świecie nauki taka... , metoda" li- 
kwiduje z natury rzeczy.. samą nau- 
kę. P.ufesor, wykładaiący socjolo- 
śe 4 Moskwie według ostatniego o 
kó'niką Słalina jest równie da!eki ad 
woinotci badoń naukowych, jak so 
cjolog rzymski, zasłuchany w ostat- 
nią mowę Mussoliniege Zapewne a 
, punktu widzenia faszyzmu  „integral- 


H. N. Eral sfori 


Nr. 21. Czwartek, 36 stycznia 1933 r, 


GORĄCZKA ZŁOTA 


Londyn, w styczniu. 


We wschodnio - afrykańskiej ko- 
lonji brytyjskiej Kenya odkryta złoto 
Pod jego wpływem budrą się w bia: 
łych osiedłeńcach i władząch admini- 
stracyjnych wszystkie instynkty dra- 
pieżnę wczesnego kapitalizmu. Ci o- 
siedleńcy są to przecież. wnukowie 
tej arystokracji, która zabrała chło- 
pom angielskim ziemię gminną i wy 
pędziła górali szkockich z ich gór i 
wysp. Gdy się czyta dokumenty u- 
rzędowe, ma się wrażenie, że się 
przerzucą stronice z historycznemi 
rozdziałami „kapitalu“ narksowskie- 
go. Z pierwotnych szczepów tego kra 
ju tworzy Imperjum Brytyjskie czarny 
oroletarjat; a wykazuje przy tem bez- 
względność i i pogardę do danego sło- 
wa i udowodnionego zaufania, które 
zdumiewają nawet tego. kto zną u- 
biegłe dzieje tmperjalizmu w Afryce 


Kenya ma na swe nieszczęście przy 
iemny i zdrowy klimat Na jej ła- 
$odnych wzgórzach biali mogą żyć i 
rozmnażać się. Wskutek tego imper- 
jalizm okazał się w tej części Afryki 
Jezwzględniejszym tyranem, niż na 
brzegu zachodnim, gdzie biali nie mo- 
są się osiedlać i gdzie administracja 
angielska traktuje tubylców weględ- 
nie bardzo życzliwie. Szczepy Kenyi 
poprostu wydziedziczona; odebrano 
m wszystką ziemię, leżącą w łagod- 
ej strefie kl matycznej, zdatnej do 
<olonizacji. Niektórzy tuhylcy zostali 
jako dzierżawcy i robotnicy najemni 
na roli, która przedtem da nich nale- 
żała. Wreszcie przydzielono więk- 
szości tubylców ziemię w takich oko- 
licach, które n'e nadały się dla bia- 
tych. ponieważ brakło wady, albo zie- 
mia była gorąca i zbyt głęboko poło: 
żona, albo też zanadto oddalona od 
xolei. 


By zmusić tubylców dn opuszczenia 
tych rezerwatów na pewną część ro- 
ku i do pracowania na plantacjach 
kawy, nałożono na nich ciężkie podat 
ki bezpośrednie Wynoszą one 28 
szylingów rocznie. podczas gdy prze- 
ciętny dochód roczny rodziny chłop- 
skiej wynosi tylko 72 szylingi. Pra- 
cą najemną może tubylec zarobić 8 
szylinśów miesięcznie. Dokładne ob- 
liczenia na podstawie cyfr urzędo- 
wych wykazują, że biali osiedleńcy 
nie płacą wogóle podatku  dochodo- 
wego, wydają ok. 6% swego dochodu 
na podatki, przeważnie pośrednie. 
Tubylec zaś płaci 40%, a to co płaci 
Idzie głównie na budowę dróg i ko- 
lei, służących plantacjom białych 
Oprócz tych podatków pieniężnych 
tubylec musi jeszcze 24 dni w roku 
pracować przymusowo. | to jeszcze 
nie wszystko. Podczas gdy w Afry- 
ce Zachudniej iw Ugandzie władze 
czynią wszystko dla poparcia uprawy 
i kultury rolnej tubylców to tubylcom 
Kenyi zabioniono uprawiać skawę 
Bez przerwy i bez litości tworzy się 
proletariat bezrolny, a prawo jest 
zawsze ravire po Groe sitato, Saoemi tigaia  -| AMR a © stronie białego. Żadnemu 


nego” prof. Czerny ma rację. gdy mó-, szczera, lubi uderzać z ra 


wi: 
„Ogólne wytyczne 


niech przejrzy nową włoską ustawę uni- 
wersytacką a przekona sę a: wygą 
da ustawa bezkompromisowa”, 


To prawda. „Sanacja ' wosóle nie 
est czemś „inteśralnem” Jest bar 
lziej mślista niż faszyzm wł ek: ma 
miększą kość pacierzową jest tro 
chę.„ „słowiańska”, 


nowego pro'ektu | linja zasadnicza w danym wypadku 
są kompromisowe, a kto o tem wątpi | przedstawią się zgoła podobnie. 


(Koresponiercja własna) 


tubylcowi nie wolno opuścić miejsca 
oracy, dopóki umową, zawierana czę 
sto na rok, nie wygasła, chyba za zgo- 
dą pracodawcy. Jeżeli ucieka to po- 
dlega karze grzywny, albo zamknię- 
alu, Życie w takich warunkach nie 
iest zbyt wesołe, a władza, któręj 
iest znane niezadowoleme tubylców 
zzvni ze swej strony wszystko, by 
była jeszcze mniej wesołe. Tubyl- 
som nie wolno bez zgody władz gro- 
madzić się więcej niż w 5 osób. Na- 
wet tańce i strój są zabronione, po: 
a'eważ czarni przedrzeźniają i ofmie 
szają w nich czasami swych wład- 
Ów 

Z “Londynu szły coprawda spóźnia- 
1e próby polepszenia svłuacji tubyl- 
ców, śłównie dzieki pismom lekarza 
socjalistycznego, dr Normana Peysa, 
który przed laty pracował w Kenyi. 
Konserwatywny minister, ks. z De- 
vonschire, ośłosił w r. 1923 memor- 
iał urzędowy, w k'órym twierdził. że 
Kenya jest , przedewszystkiem ob- 
szarem afefkadstkini? „na którym „in- 
'eresy tubylców afrykańskich decydo- 
wać muszą i mieć p'erwszeństwo. ile- 
kroć przeciwstawiają się interesom 
"as napływowych". W innvm me- 
moriale osłoszonvm w r. 1930, pow- 
tórzył Sidney Webb w imieniu rządu 
robotniczego zbawczy ten pogląd i 
wvjaśnił następnie warunki, na jakich 
ubylcy mieliby zatrzymać swe rever- 
waty. „Rzeczą nafważn ejszą\ jest. 
by mees wyzbyli się ostatecznie 
wszelkieśo uczncia nienewności w sto 
sunku do swych posiadłości plemien- 


tych”. Posiadłości te „pozostawia 
sie na więki dla użytku i korzyści tu- 
bylców”. 


Memoriał ten jednak przewidywał | ' 
możliwość wvwłaszczenia ziemi „na 
nowe cele użytku powszechnego” Wy 
liczał te cele: szkołą. szpital, poczta 
wodociąg. elektrownia Ale memor- 
lał uważał za rzecz niedonuszczalną 
wywłaszczenie dla „prywatneśa czy 
nsobistego zysku jakieś: okolwiek oso- 
bnika". W razie wyłon'enia się pro 
vozycji wywłaszczenia na cele publi 
czne. władze winne zarządzić ank'e- 
tę publiczną i uzyskać zyodę lokalnej 
rady tubylców, Obowią>uje przytem 
zasada, że ogólny rozmiar ziemi tu- 
bylców niśdy nie może być zmniej- 
szony. Należy zwróc ć inną ziemię 
równych rozmiarów i równej wartości 
z dodaniem pewnej części iako od- 
szkodowanie za wyrządzone kłopoty 
W reszcie rząd winien wziąć na siebie 
«os”ta przesiedlenia. 

Taki był stan prawny do chwili 
znalezienia złota na ziemi Kavirondo 
spokojnego plemienia rolniczego. zaj- 
mującego gęsto zaludniony obszar 
gdz'e tubylcy z trudem wyżywiają się 
na $run'ach, wynoszących przeciętnie 
mniej niż 2 hektary na głowę Poszu- 
kiwacze złota wtarśnęli tam zbada- 
li skały i przeszkodzili »biorom i na- 
sle rozległa się „po ws' 'ąch wieść stra- 
szliwa, że ziemia zostanie odebrana 

że powstanie złote pole. 


wa lu- 


bi przestrzegać pozorów, Niemniej 


My — socjaliści — odrzucamy zbiu 
'okratyzowanie nauki we wszelkich 


bolicznyściach, nawet pod rządam: 
nejalistycznemi Nie wierzymy w 
wórczą moc „myśli w  obcęgach'. 


“atego stajemy w obronie autonomii 


By to się stało, należało zmienić u- 
sławę. Nie chodzi tu o żaden cel spo- 
'eczny, pole złote będzie eksploato- 
wane dla zysku prywatnego Żadna 
rada tubylcza nie udzieliłaby swej 
zgody ną wywłaszczenie Władze o- 
śłosiły tedy nowelę de ustawy, któ- 
rą minister kolonji w gabinecie Mac 
Donalda odważył się bronié. Nowe- 
lą usuwa postanowienie, że tubyley 
muszą wyrazić zgodę na wywłasz- 
czenie. Nowela skreśla zasadę, że 
„bszar ególnv tubylców nie może ni- 
sdy ulec zmniejszeniu. Nowela uchy- 
la warunek, że należy zwrócić inną 
ziemię równej wartości. Wystarczy 
ubecnie zapłacić odszkodowanie, któ- 
re wszakże nie dostanie się bezpośre- 
inio berdomnym tubvlcom, lecz po- 
służy za fundusz kredytowy. z które- 
so można będzie budować szkoły lub 
drosi, To niesłychane złamanie zo- 
bowiązań pokrywa się wymówką, że 
odebranie ziemi ma być „ograniczone 
w czasie”, Za dwadzieścia. za pięć- 
dziesiąt, albo za sto lat kiedy pole 
„łote będzie wyczerpane, bezi:żytecz- 
ny obszar ma wrócić do swych właś- 
aicieli. 

Tubylcom mówi się. że mogą szu- 
kać przytułku na przeludnionym tere- 
"ie swych sąsiadów, gdzie już teraz, 
śdy niema deszczu, wybucha co trzeci 
rok głód. Tubylcy muszą opuścić swe 
wsie, porzucić groby swvch przod- 
ków, które zgodnie z przepisami swej 
religji mają czc'ć przez modlitwy i i o- 
fiary. Bez ziemi i bez ojczyzny, mu- 
szą uchodzić i szukać pracy w plan- 
*acjach kawy białeśo człowieka, któ- 
re dawniel należały do nich samych. 
Place spadły niedawno z 12 do 8 szy 
‘'ngów na miesiąc. Spadać, będą da- 
'eji. Ale co ci ludzie maja robić? 
Mosliby zbuntewać się. Ale dwa 
czy trzy aerovlany z karabinami ma- 
szvnowemi i bombami ga7owemi przy 
wróc'łyby szykřo porządek, Ale cze- 
so żaden aeroplan nie przywróci to 
“anor Imnerium Brvtyjskieśo. które 
rh'eceło tubylcom ich posiadłości „na 
wieki". 

Istnieie ieszcze słaba nadzieja. O- 
[sinia publiczna w Anglji iest zanie- 
wokojona, Arcybiskup z Canterbury 
ma niespokojne sumienie 2 powodu 
‘edo rabunku i nawet , Times" jest 
1iezadowolony. Nikt nie pom'era sta- 
now 'ska, że świat mógłbv żyć szczęś- 
liwie i bez tego złota. Nikt nie za- 
słanawia się, że najszlachetniejszym 
rżytkiem. jaki możnaby zrohić z tej 
"emi, bvłaby uprawa środków żyw- 
1ości. Nikt nie przypomina o 'em, że 
nteresy tubylców maią mieć pierw- 
szeństwo przed interesami przyby: 
szów. Ale niektórzy domagają się 
zwłoki a wielu żąda, aby tubyleom de 
10 inne obszary. Trudność polega ne 
tem, że niema więcej wolnej ziemi 
Dwa tysięce europejczyków zabrałe 
sały kraj i mają razem jedenaście ty 
sięcy mil kwadratowych. Niema juj 
miejsca dla afrykanów 


skiej pracy naukowej Lewaraluki dru: a A 100 może, 
wypadnie nam jeszcze nieraz atako- 
wać okopy konserwatywnych seng- 
tów akademickich. Ale nie myślimy 
„wylewać dziecka z kąpielą" i akcep 
tować ideału „sanacji”, by snać pro» 
fesorowie uniwersytetów i politech- 
n'k unodobnili się do.. komisarzy | 
Kas Chorych. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


o wiele mniej | wyższych uczelni, t, j. warsztafu pole! 


Ambasador 


Nr. 21, Czwartek 26 stycznia 193 


Lewjatana 


jako referent sejmowy 


Czy w klubie parlamentarnym BB, który do- 
starczył wszystkich referentów dla poszczególnych 
budżetów, nie wiedzą, klo zacz jest p. Paweł Min- 
kowski, któremu oddano relerat ministerstwa 
przemyslu į handlu? I co na to powiada rząd, któ- 
ry — tak ciągle zapewniają — walczy z karlelami, 
że refereni z jego większości glosi z trybuny cal- 
kiem inną politykę aniżeli p. Prysior ją nakreślił 
w swem expose senackiem? 

P. Minkuwski w swym referacie na wtorkowem 
posiedzeniu komisji budżetowej mówił jak amba- 
sador Lewiatana, podnosząc jako „konieczności 
państwowe” to, co p. Wierzbicki lak wymownie 
opisuje w organie łewialańskim: obniżenie plac 
robolniczych, skasowanie a. przynajmniej znaczne 
zwężenie ubezpieczeń spolecznych, podniesienie 
cen artykułów rolniczych bez naruszenia cen ar- 
tykulów przemysłowych itd. Sluchali tych wywo- 
dów poslowie z BB i — jak ze sprawozdań pra- 
sowych wynika — byli skonsiernowani. Można S0- 
bie wyobrazić miny tych panów z BB, którzy uda- 
ja „trakcję rabolmiczą”, gdy ich kolega klubowy 
mówił o wysukich płacach robolniczych, podczas 
gdy oni na swych zgromadzeniach udają obroń- 
ców tych płac! Niema obawy, aby ci panowie 
zbuntowali się — zanadlo im dobrze przy żłóbku, 
aby mieli dla jakichś tam robolników wystawiać 
na szwank swe posady, djely i inne przy jemności 
wynikające z przynależności do większości rządo- 
wej. 

Co z tego wywnętrzenia się p. Minkowskiego 
wynika? Wynika lo, że Lewiatan ani na chwilę 
nie ustaje w swej olenzywie przeciw klasie robot- 


niczej, lecz prowadzi ją także na forum sejmo- 
wem pod wygodną maską referenia większości. 
Lewjaranowi nie wyslarczają jego przyjaciele i o- 
brońcy w łonie rządu, lecz mobilizuje też więk- 
szość sejmową i to oczywiście pod tym kąlem wi- 
dzenia, że trzy czwarle lej większości zawdzięcza 
swe mandaty między innemi jego hojności na tun- 
dusz wyborczy. 

A najbardziej prowokacyjnem w tej robocie jest 
to, że uprawia się ją w iak okropnym czasie. Setki 
tysięcy robotników bez pracy, miljony członków 
ich rodzin skazane na głód i zimno, żadnej nadziei 
na poprawę — w lym czasie urządza się jeden po 
drugim atak na lych nielicznych. którzy jeszcze 
mają pracę zaledwie dającą im nizsze niż ludzkie 
potrzeby możności życia, I na co to wszystko 
Na ulrzymanie wysukich zysków akcjonarjuszy i 
jeszcze wyższych pensji dyrektorskich, których 
nawel wyjawić nie chcą, bojąc się powszechnego 
oburzenia, 

Klasa robotnicza musi sobie zdać sprawę, że 
stoi w środku ciężkiej walki o ostalnie posterunki 
pracy, jakie jeszcze potralila utrzymać. Lewiatan 
jest konsekwentny w swem działaniu i nie cofnie 
się — jak z jego enuncjacji wynika — przed zni- 
szczenieam osialnich wausziatów pracy, byle posla- 
wić na swojem. Omi tak obrośli LUuszczem, że mo- 
ga czekać — dla nich bezrobocie innych jest jed- 
nym ze stopni prowadzących w przyszłość do je- 
szcze większych zysków. Idą cięższe jeszcze niż 
obecne czasy, musi się być przygolowanym na 
walki, które wygra ten, kto będzie do nich przy- 
golowany przez organizację i solidarność. 


Jak krzywdzi się emerytów kolejowych 


Rozporządzenie rady ministrów z dnia 8. VIF 
1932 o zaopatrzeniu emerylalnem pracowników 
przedsiębiorstwa PKP w $ 3 ust. 8 postanawia, 
że: „Pracownikowi, który przed zupelnem wpla- 
ceniem należności za zaliczonie zrzeknie się iego 
zaliczenia, zwraca się calą wpluconą sumę. Fo 
""rózwhizaniu stosunku służbowego zwraca się tę 
sumę uprawnionemu (uprawnionyin), jeśli nie 
nabył prawa do zaopałrzenia na podsiawie ni- 
niejszego rozporządzenia”, 

W oslalniim okresie zwalniano masowo, — a 
dzieje się to i obecnie, — pracowników kolejo- 
wych z powodu przukroczenia wieku, po myśli o- 
slawionego $ 125, bądź leż na mocy orzeczeń Ko- 
misji lekarskiej, jako niezdolnych do pracy, w 
nasiępslwie czego otrzymują ci pracownicy wy- 
miary zaupalrzeń w wysukości zależnej od po- 
siadunej normalnej wysiugi emery.alnej, czyli od 
Mości lat służby, oplacanych skladkami emurytal- 
NEI, 

Od lipca 1920 zaprzestała administracja kole- 
jowa (w lym wypauku na terenie b. zaboru au- 
sujackiego) dokunywania potrąceń wkładek na 
rzecz |. ZW. funduszu pruwizyjnego i to bez wie- 
dzy i woli ubezpieczonych w tej insiyvucji pra- 
ouwnikow. 

Dopiero rozporządzenie prezydenta R. P. z dnia 
3. IX. 1926 o zaopatrzeniu ema yialnem pracow- 
ników nieelatowych, a następnie rozporządzenie 
rady minisirów z 1929 roku o zaupatrzeniu elalo- 
wych i obecnie obowiązujące rozporządzenie rady 
ministrów z 8 VII. 1952 zezwaiają pracownikom 
kolejowym na zaliczenie, okresu slużby nieopla- 
canego wkladkami emerytalneami, do. wyslugi e- 
mery lalnej, pod warunkiem, że należne oplaiy za 
zaliczenie poszczególnych okresów służby wraz z 
odpowiedniem oprocentowaniem uiszczą bądź to 
naraz, bądźlo w ratach miesięcznych, Spłaty le 
rozklaidają dyrekcje na 60 rat. : 

Splaly takie sianowią dzisiaj kolosalne obciąże- 
nie budżetów dcmowych pracowników, jeśli zwa- 
ży się, że żaden z Rieelalowych pracowników nie 
pracuje w obecnym okresie przez wszysikie dnie 
robocze w miesiącu, że slosowamą jest redukcja 
dni pracy, że wynagrodzenie jego obniżone zostalo 
od mają 1931 o 15%, że od czerwca 1932 obniżono 
w dalszym ciągu placę o 10%, że od stycznia 1931 
Wslrzymano awanse i posunięcia w. szczeblach, a 
w dodatku od 1. VIII. 1932 podwyższono opłaty 
bmerylalne 6 na 8%, przyczem oplatę emerytalną 
polrąca się od pełnego miesięcznego wynagrodze- 
nia, jakkolwiek pracownicy pracują o 5 do 8 dni 
w miesiącu mniej, a w dziale drogowym gdzie 
zalrudniani są pracownicy najniżej wynagradza- 
ni, Slosowaną jest redukcja dni pracy w rozmia- 
tach od 8 do 17 dni, przy normalnie 25 dniach 
roboczych w miesiącu. | 


Podwyższając opłaty emerytalne, obniżono 
równocześnie wynuar zaopatrzeń o 8—12%. 

Już ten slan jest niezmiernie krzywdzący pra- 
cowników, ale straszny wprost cios stanowi dla 
pracownika wypadek, kiedy zosianie z nim roz- 
wiązany stosunek służbowy z powodu słarości lub 
choroby i kiedy z wymierzonego mu zaoipabrze- 
nia emerylałnego zmuszony jesl splacać resziu ją- 
ce raly za zaliczenie lal do wysługi emerytalnej. 
Przy puzejściu w slan spoczynku wymierza się 
pracownikowi zaopatrzenie emerytalne tylko w 
wysokości zależnej od zaliczonych już lal do wy- 
slugi emerytalnej, 

Loliczenie lai do wysługi emerytalnej, splaca- 
nych w ratach, nasiąpić może dopiero po uiszcze- 
niu ostalniej raly, czyli po splaceniu calej należ- 
ności za zaliczuwie lal. 

Jeśh ciężko jesl pracownikowi uiszczać raly za 
zaliczenie lat będąc jeszcze w służbie czynnej, to 
wprost nieanożlrwem staje się splacanie dalszych 
ral z chwilą, kiedy pracownik przejdzie w sian 
spoczynku i olbrzyma, jak nounalnie, bardzo 
skromne zaopal zenie, 

Pracownik w czynnej służbie ma prawo zrczy- 
gnować z zaliczenia lal w każdej chwili o ile nie 
spłacił calej należności, może ulrzymać zwrot już 
uiszczonych ral, prawa tego nie posiada jednak 
pracownik z którym rozwiązano stosunek służbo- 
wy, jeśli nabył prawo do zaopawzenia emerylal- 
nego. 

"o postanowienie powoduje że emeryt taki, nie 
mając funduszów na uiszczenie naraz calej re- 
szlującej oplaty. w klórym lo wypadku nasiąpi- 
loby podwyższanie zaupauzenia o ilość lal spla- 
conych, zmuszvnym zoslaje albo dalej wysokie 
oplaty w ralach miesięcznych, aż do splacenia 
oslalniej raly uiszczać, lub leż zmuszony jest 
wnieść rezygnację z zaliczenia lat za oplalą, dła 
uchronienia się puzed grożącą mu nędzą, przy po- 
bieranym i lak już marnem zaopatrzeniu emery- 
talnem, wówczas jednak Lraci prawo do zawrotu 
ral już uiszczonych podczas czynnej slużby w 
myśl brzmienia odnośnego paragralu na wsiępie 
cyiowanego, a zalem przyciąganie pasa przez sze- 
reg lał w czynnej służbie z powodu ujszczamia 
wysokich ral, powącanych z poborów za zalicze- 
mie lai idzie na mame, gdyż pracownik taki nie 
ma z lego żadnej zgoła korzyści. Korzyść z jego 
głodowania mą skarb kolejowy, a on sam mimo, 
że uiścił w kilku latach przeciętnie 500 do 800 zł., 
traci te pieniądze bezpowrotnie. 

Rozporządzenie prezydenta R. P. z 3. IX. 1926 
o zacpaurzeniu emerylalnem pracowników PKP 


przewidywało okres przejściowy 2 lat, licząc od. 


dnia wejścia w życie lego rozpurządzenia, w któ- 


Z Z ZZ ZA ZZO WO e ea aR 


wymierzano mu zaopatrzenie podwyższone o tg 
ilość la, i z zaopatrzenia tego dokonywano po 
irącania dalszych ral, aż do spłacenia calej na- 
leźności. 

Postanowienie to sianowiło niejako o pożyczce 
udzielanej pracownikowi na splatę lat, którą spła- 
cał z zaopatrzenia. 

Omawianą wyżej jaskrawą krzywdę weteranów 
pracy należaloby jaknajspieszniej usunąć w dro- 
dze uchwały Sejmu, zmieniającej rozporządzenie 
rady ministrów, lub też wzywającej radę mini- 
sirów do wydania zmian w rozporządzeniu rady 
ministrów z 8. VII. 1982 o zaopalzeniu emery- 
lalnem pracowników PAP w kierunku: 

1) zaliczania pracownikom  przenoszonym w 
stan spoczyniku, do ich novmalnie osiągniętej wy- 
slugi emerytalnej catego okresu lat, podlegające. 
go spłacie, o ile spłacenie lego okresu rozpoczął 
pracownik podczas czynnej siużby, oraz o potrą= 
cenie należności reszlującej z zaupalrzenia eme- 
rydalnego, lub też 

2) zaliczania pracownikom przenoszonym w 
stan spoczynku, do ich normalnie osiągnięlej wy- 
slugi emerytalnej, takiej ilości lal z okresu podłe- 
gającego splacaniu, na ile starczy pokrycie z su- 
my rat już spłaconych na poczet zaliczenia lai do 
wysługi emerytalnej, podczas slużby czynnej, 
względnie o 

3) awracanie emerytom sum spłaconych w ra- 
lach za zaliczenie lat podczas służby czynnej, o ie 
emeryt zrezygnuje z zaliczenia lal, a nabył na 
mocy obuwiqzujących przepisów prawo do wy- 
sługi emorylalnej. Dla zrzeczenia takiego ustalić 
nadeżaloby okres dwóch miesięcy od dnia doręcze- 
nia przeniesionemu w slan spoczynku aktu wy- 
miau zaopatrzenia emerylalnego, 

O załatwienie tej sprawy w określonym wyżej 
sensie wolają pod adresem Sejmu i rządu eme- 
ryci i ich rodziny, cienpiący nędzę i niedostatek. 

Krzywda, wyrządzana emerylom w opisany 
wyżej sposób, winna być jaknajrychlej napra- 
wioną. M. 


Wiadomośc polligczne 


—0— 
POSEŁ, KTÓRY NIE ZGŁOSIŁ SIĘ 
PO MANDAT 

W przyszłym miesiącu uznany będzie za wyga- ` 
sly mandal poselski z listy komunislycznej w 
Warszawie, który przyznany zoslal przez pań- 
sbwową komisję wyborczą murarzowi Spiczako- 
wi, Spiczek nie zglusił się dotąd do Sejmu mimo 
uplynięcia kilku miesięcy od rozpuczęcia sesji 
sejmowej. Będzie lo pierwszy wypadek uznania 
za wygasly mandatu poselskiego z powodu nie- 
stawienia się posła. Miejsce Spiczaka zajmie na- 
siępny z lisiy komunistycznej kandydat Marjan 
Lhęciuski z Wauszawy. i 


CZY ZAMACH STANU W NIEMCZECH? 


Osiainia prowokacja hiilerowców, którzy pod 
ochroną puticji urządzili w Berlinie demonstrację 
przed danem komunistycznym, dodała Hitlero- 
wi cdwagi do dalszego ubijania się o władzę. — 
Próbował on nawiązać komakl z cenrum — bez- 
skutecznie. Także rokowania z przywódcą nacjo- 
nalistów Hugenbergiem nie doprowadziły dv poro- 
zumienia. lymczasem rząd Schleichera przygo- 
towuje krok, który ma na dluższy czas usunąć 
parlament i w len sposób podkopać nadzieje Hi- 
llera. Odbywają się mianowicie między rządem 
a Hindenburgiem rozmowy na temat ogloszenia 
„prawa konieczności państwowej”, na podsiawie 
kiórego rozwiązanoby paulameni bez rozpisania 
nowych wyborów i rządzonoby zapomocą dekre- 
tów na pudslawie art. 48 konslyiucji. Chodzi w 
tych naradach o to, czy wykonać len zamach 
zawaz, czy też czekać aż parlament uchwali rzą: 
dowi wvolum nieufności. Ponieważ konslylucja 
nie zna takiego „prawa konieczności pańsLwo= 
wej”, byłoby jego ogłoszenie jawnem pogwałce- 
niem konstytucji, czego Hindenburg dolychczas 
wysirzegal się. Widocznie junkizy uznali, że już 
można zrzucić maskę i wysiąpić otwarcie prze- 
ciw konstytucji. 

ZWYCIĘSTWO WYBORCZE SOCJALISTÓW 

WE FRANCJI 

Frakcja socjalisiyczna w parlamencie powięk- 
szyla się o jeden mandat. Przy wyborach w nie- 
dzielę w okręgu, w którym z powodu oszuslw u- 
nieważniono mandal kandydala burżuazy jnego, 
wybrany zoslal kandydat socjalisiyczny Uhry, 
olrzymawszy 5997 głosów przeciw 5627 burżua- 
zyjnym, Źr'wycięstwo to uważają za dowód, że 


| wyborcy odrzucają progiem finansowy ministra 


rym pracownikowi lakiemu doliczano do wyslugi | Cherona, a oświadczają się za programem socja- 


emerytalnej okres lat podlegających splacaniu, 


listycznym. 


e 


Dopiero przeć kilku dniami zamieści. 
liśmy ar omawiający przyczyny 
śmierci samobórczej znanego przemy 
slowca naftowego 'nżyniera Dunka de 
Sajo, który w liście pożegnalnym do 
szwaśra p'sze, wyraźnie, że jedną 2 
przyczyn. które popchręły go do samo- 
bóstwa to — beznadziejna wręcz wal: 
ka z ponieranym przez rząd kartelem 
naftowym, 


sat 


Niedawno ogłos'liśmy p. ! „Zza kulis 
kartelu naftowego” pochodzący z kòf 
przemysłowych artykuł. który odsłan a 
sza!kiercze nrattylsi kartelu naftowego 
na szkodę Skarbu Państwa i ludności 
uprawiane za pośrednictwem t zw. „lo- 
kalnych porozumień naftowvch"... 

Można było chyba przypuścić że jeże. 
f już nie ze wzelędu na interesy spożyw 
ców — bo o talse „sentvymentv” trudno 
kierowników naszej polityk. gospodar- 
czej" posadzać — to przynajmniej z u: 
wasi na dochody skarbu państwa, Rząd 
jako iniciator i opiekun kartelu nafto- 
wesó wystąni rrzec w oszukańczym ma: 
chinn='om „lokalnych“ porozumień nai 
towych.. 

Tymczasem = nie podobnego! Oto co 
w tei sprawe nowu dó nas piszą: 

„Syndykat Przemysłu Naftowego, wy: 
suwa nowe macki pó cigżko zapracowany 
grosz fudneści. nietylko umaoniająe, istnie. 
jace już dawniej w całym szeregu mielscó- 
wości loksłne zmowy Kattelu ù handła- 
rzami i pośrednikami, ale nawet słwhtza 
łąc rowe „Inkalre porozumienia naftowe” 

„Potoztimienia”" te ułatwiają Kattelowi 
Naftowemu wespół z handlarzami żerówa- 
nie na bezbronnych konsumentach nafty 
a ponadto poprostu oszukuią Skarb Pań- 
stwa, ułótwialać wielu hańdlarzóm zamyka 
nie składów naftowych zwa'niśnie perso- 
nelu. n'ewykunvywan%e św'adectw przemy. 
słnvrch i nefekanie przed płocen*em po- 
dzików ad dochodów, wypłacanych z ..racr 
ki do raczki" przez dyrygentów Kartelu 
Naftowego. 

Ze sfor rządowych słvszvmv coraz głoś- 
niei hasło . walki” z niewspółniiernie wv- 
sak'emi cenami artykułów kartelowych” 
A wobec kartelu naftawada, jakaś za- 

gadkowa, ta'emnicza gra...?! 

Przecież cam Rząd obniża ceny niektó. 
rych artykułów monopolowvch i przepro- 
wadza rew'zię wvgárowanvch tarvf kole- 
jowvch celem przystosowania ich do seite 
nabvwczei polskiego konsumenta | wtym 
samvm iedrak czasie pałrzy nho!ełnie na 
upraw'anie przez obecną dyrekcio Karte. 
fe Naff=wośd fej szalberczej polityk! cen. 
nikówej „71 

Czem to tłumaczyć?! 

Czv miedzv enunciacłami szefa Rządu 


od których tak niedawno grzmiały taty 
Senatu. a podległymi mu służbowo instan- 
cjami kontroli gospodarczej, Była aż tak 
wielka rozbieżność i ńieporozumienie co 
do celów i środków? 

Gzy p. Peche może robi, ċo mu się po. 
doba a ieżel: nie to czy czujność Min 
Przemysłu i Handlu jakos uspona zosta 
ła przez Kartel Naflówy?] A może ka. 
prysv dytekcji kartelu stoją poaad wolą 
rządu ? 

Jak'ekólwiek są tego przyczyny. leśt 
źle. 

Wszak rząd mafas w swolem reku taki 
aut, jek Państw, Fabr. O! Mineralnych 
„Polmin” mée; netychniast w tadykal. 
ny sposób zmień'ć sytuację ńa polskim 
rynku naftowym I temsame pókażać o- 
pornei dvtektji Kartelu Naftowego, że 
nie zdódzi sie dłużef ha kontynuowanie 
nieuczeiwuj polityki cenhikawej. godzące! 
w naihiednieiszeńo polskiedo konsumenta 

A z dvrekcią Kartelu Naftowego trzeba 
mówić mocno I wyrażń'e: „albo — albo"! 
to iezyk jedynie ztozumiały dla tvch 
panów broniących w pierwszym rzędzie 
swoich krociowych pensyj i tantiem. 
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Nareszcie trzeba skończyć w tem ber- 
płodnem gadulstwem Syndykatu Przemy. 
słu Naftow. go, nad „problemem organiża- 
cyinym” którcja rozwikłać nie chcą. czy 
nie umieją pp. dyrektorowie Syndykatu 
Naftowego, mimo wydatnej pomocy rzą- 
du. 

Te od dwush prawie lat trwające kon- 
fereticie., przerzucane a iednego luksusó. 
wego zdrójuwiska do drugiego. ak ostat 
nio trzy =- tłygodń' owe znowu bezskutecz 
ne. obrady w Krynicy, nareszcie muszą 
sig skończyć! Wszak koszty łych  cią- 
diveh roziazdów dyretcii Syndykatu Prze 
mysłu Naftowego wraz z całym ezta- 
bem pomiochiczym  parhłaniają tutułem 
diet od lat dwóch, elbrzymie kwoty p'a» 
cone fako haracz przeż zńokawa spale- 
cze”stwo na rzecz dyrekcji tego Kartelo 

Dość wskazać na tò Że w formie dzien- 
nel diety pochłania apetyt każdeo z 
tvch dvrektotów około 200 (dwieśc'el ka 
na'ty łącznie . teczką, t. jı równowartość 
w Fwóc'e È 150. 

Przecież chvba t. zw eferom miaródał. 
nym. lest wiadomem, że dzisiaj w Polsce 
niejeden chłop, tubotnik, czy pracownik 


Znowu kartel naftowy! 


umystowy — byfby szezaëliwg, gdvby ta: 
ką jednodniową dletę dyrektora Wygar- 
da. czy Kowulewskiego. m'al nr enłomie. 
sieczne utrsymanie siebie, żony i kilkorga 
dziec'l 
Mimo swoje szumne zapowiedzi walki s 
wyzyskiem kartelowym, rząd hie użył do. 
tąd doskonałego w tym kierunku instru: 
mentu. fakim iest „Polmin"  Wiadomem 
fest już dzisiaj ogólnie, że to kuńktator- 
stwo sfer rządowych è iednei strony, s 
wysökie koszty utrzymania Kartelu Naf- 
towego ż drugiej strony, / unieclerpliwiły 
dó ostateczności kirka wielkich koncer. 
nów naftowych. Koncerty te nietylko wy- 
colały się iuż przed pół rokiem, z dal- 
szego kartelowego gadulstwa. lecz ponad- 
to en zdecydowane i czekają tylko chwili 
rożbie'a Kartelu przez „Polmin”, by na. 
tychm'aśt obniżyć ceny nafty, benzyny I 
innych produktów naftowych, OUdpowiede 
ilo do obecnej zdolnóści nabywczej pol- 
sk'edo konsumenta. d 
Tyla nasz informator Więc zapytuje- 
my. Klo ma w tem interes, by tolero- 
wać niesłychane a szkodliwe dla kraju 
praktyki kartelu?! 


Machinacje podatkowe sfer arystokratyczno-ziemiańskich 


Atostecje, jako zjawisko masowe, Po atex spazkowy, Jako Ich 


Nasż korespondent póżkański órresy- 
ła nam senbacyrnić brzmią.» inlurmatie 
O „masowych adóptacjach ' wraiemnvch 
w kołach arystokratyczńń « żiemiań- 
skich a tò w celu obejścia prrep'sów 
ustawy o podatku $padkowym (dzieć 
spadkodawcy płatą daleko mnie, niż 
dalsi krewni), „Patriółyczaw” owe po- 
czynania na skode Skarsu Rrecrypó- 
spoliter zasługują ta baszaiejszą uwż- 
gę Red; 

Specjalnie woiewództwo Poznańskie 
iest terenem ciągiech machinacyi i pró- 
cesów na tle podatkowych adoplasyi" 
Ostatnio wybuchł skandal z powodu a 
doptacji przez hr Tyszbiewicza - Łąc- 
kiego (który sam luż był a łe ptowany) 
4 zaadómtówsł ztówu hr Mielżyńskich 

Całe Poznańskie ziem ańska - arvsto 
krałvczne wzaiemnie się «:opt.le. a 
węezystko ło robi się po to, aby uchylić 
<e od płacenia podatku stadkoweść 

Prawo 6 adeptacjach ne została 
wszak wprowadzone dla zmn e'szenia 
podatku spadkowego, lecz ma swoje v 
zasadnienie w słosunkach "odzinnych' 
nie z machinacjami podati- wemi 


Į rzyczyna I źróło 


mających wspólnego. Tyfntzacem w Po- 
znańskiem jedyn e dlatego s.ę adoptuje 
żeby mie płacie Państwu tege, 60 Mu SiĘ 
należy. ` 

W osłatń ch fasach w jednem tylko 
woj. Poznańskiem i w jedne; tylko sfe- 
rże ziemiańskiej zrobiono lak w'elką 
łość aktów adośtacyjnych, że Skarb 
Państwa wielom ljonowe poriósł straty 
Wymieniamy tylko niektó.2 ż tych a- 
dubtacyj: 

1) hr Łącki zaadoptował br Tyszkie- 
wicza Jana; 

2) hr. Łącki zaadopł. hr. Tyszkiew!- 
cza S.; 

3) br Łącki - Tyszkiewicz zaadopt 
hr. Mielżyńs"'ego Andrzeja; 

4) kr. Łącki - Tyszkiewicz zaadopt 
tr Mielżrńskied> Feliksa; 
5) hr Mielzyśski z Iwna ~aadopt hr 
Korrałowelieśn r Gotciesrvna: 
6) hr. Mielżyński z Iwna 
hr. Mielżvńchiega; 

7) hr. Potworoweli zaadoęt. p. Kro- 
*teweką-Rotwańdi 

8) hr. Cieszkowski zaadozt hr Tysz- 


zaadopi. 


n e | kiewłcza Jana; 


0) hr. Cleszkówski zaądnpi. kr. Żół. 
towskiego Pawła; 

10) hr. Cieszkowski zaadcęt. hr. Ra- 
czyńskieśo; 

11) hr. Cieszkowski zaadopi. ht Dem- 
biińskiegóg 

12) hr. Mycielska £ Żinn=wódy sa 
adnpł. hr. Mycielskiego z.Gałowa; = 

13) br Jeżierski z Dębna zaadopł, hr 
Jbzierskiego z Sokien'ai 

14) hr. Czapski Bohdan zaśdopi. hr. 
Czapskiego Emervka; 

15) p. Chłapowska z Turwi zaadopt. 
p. Morawskiego Krzysztoła. 

Óto nektóre adopłacie. séy? wszyst- 
kich wyliczyć niepodobna: Niektóre z 
tych adopłacyj są przednvolem proce- 
sów, których wyn ki moją być sensa- 
cyine. Podobno leden milisner zaadop- 
tował jednego dnia czterech óbcych zu- 
pełnie ludzi, co test żywo <omentówa- 
ne z powodu toczących sig procesów. 
Według chliczeń, Skarb P-ństwa na 
łych mach nacfach stracił kifkadziesiąt 
milionów złotych, i tò w jednem tylko 
województwie, LĄ 


IZA ŻIELIŃSKA, 


Wrzenie wśród urzędn.ków peństwowych 
we Francji 


(Ciąg dalszyj. 


Delegat niemieck! Falenoery, prze- 


wodniczący  międzynarodówki urzęd- 
nczei, wyraził nadzieje >ë wszę 
dzie urzędh cy będą bronili dems- 


kracji i przedstawił dolę pracowników 
niemieckich krórych byt materialny 

swobody obywatelske są zagrożone 
przəz baronów i magnatów przemysłu 
W cjpowiedżi ra te slowa samorżutnie 
w= soy powstali z miefsc | haraż wiel- 
ka ała masońska Grand Orient roż: 
brzmiała potężnym śpiewem Międzyna- 
rodówk'.. jek gdyby to był zwyczajny 
m''ynś robotniczy. Oczywiście haibat- 
dzej aktualną sprawę są tormy waiki 
e*rańczej, do kłórei podstawę stanow! 
doskonały referat sekretarza  jeneral- 
nedo Federaci' Laurent. Rożbarriie on 
możl wosei i skutki strajku, i dochodzi 
do wnioski że istnieją „sposoby mneei 
brutalne, a bardziej inteligentne". Na- 


be’ (Komitet Ocalenia 
którego zadaniem będzie skoordynowa- 


ieży rozpocząć ód wzmocnionej agita 
cji celem poruszenia opin) publiczne. 
za pomócą zgromadzeń | manifestacji: 
akcja ta już wydała owoce. organizowa 
no po 50 zebrań tygodniowo, eo skłoniłe 
rząd do wprowadżenia poprawek w přv- 
iekcie pierwotńym. Drugim etapeńi ma 
że być zmniejszenie pracy zawodowej w 
myśl zasady „za złą żapłatę = żła pra 
ca”. co w rękach urzędn:'ków skarbo- 
wych, celnych, robót publicznych, kniei. 
poczły byłoby brońią pierwszorżędhego 
zńiaczenia. Na trzócińi miejscu, wedlug 
laurent, postawić można strajk jakó ©: 
stateczność. 


W wyniku dłoś'ei dysknej! gastnao- 
woco zwółeć ośóńą kcń e encie kar 
tela służby publicznej eelen wyhr:h:a 
Stałego Komitetu „Comitć su Salu! Pu: 
Publicznegcj 


aie wszystkich środków oporu | wywo- 
rame żbkorowej akcji w cdrówiedniej 
chwili. Zalęcone jednomyślńte środk: 
walk Są: 

a) sysłemałyczne żaburrenie w ałuż- 
bie publicziei przer Ścisła stowowanie 
retulamwu } zmnie szenie '*wpa pracy 
bi Zawieszenie pracy iednócześnie i6- 
gólne fwe wszystkich działach slużby 
publicznej. 

Przyięcie powyższej rezalvcii spowo- 
dowała potrzebę rozsirzygr.ęcia kwe. 
stji współpracy z Rządem w komisiach 
wyznaczonych dla oprtacowańia rear: 
my admin stracji. Kongres „osłanow:ł: 

Zważywszy. że Komisje 'e powstały 
na skutek akcji Federacji Urżędn ków 
zgodnie ż 'ej ideologią; 

Zważywszy, że przedsław'ciele wieiu 
Jrganizacji urzędn eżych mają do sper 
menia powierzoną m dyrestywe dia 
złożenia pewnych śmiałych doniosłych 
nropożycji; 

Upoważnia da ućżesłńieen a W teb 
Kumosia-h as de chwil, gdy karie shi? 
ty publieżnej użńa ża stos .wfe ich od 
wolsć. 

Niemniej ciekawą była dyskusia ò 
kierunkach i charakterze a«cji zw.ązko 


wei Referent, znany dział c” Neumeyer 
motywuje potrzebę zasłarowien a się 
nad tą kwestją tem, że wodec powagi 
cytuacii społecznej i ekonomicznej ko- 
hiecćznem staję się nadać ri:chów zawo 
dowemu charakter bardziej bojowy Po 
wstaią problematy usprawtenia i wzmo 
emiien a związków. jak również ziedno= 
zenia wszystkich organizucj pod ha- 
słem niezależności ruchu sawodcweśo 
od polityki. Potrzeba nata żnaleść w 
naszych szeregch „ludzi św-a!łych. zde- 
cydowanych. zdolnych do objęcia kie- 
-own etwa akcia“. Po krótk ei dyskusji 
prżyjęto iedhoglośnie wszystkie poślit- 
laty doskonałego referatu. 4 więć: 
1) Dążvć do pódniesia:ia moralńych 
i materialnych waruńków życia urzęd- 
ników i innvch pracowników, 
2] Pracować nad zbliżen em narodów 
a zwłaszcze francusko e piemieckiego, 
3) Sżerzyć propagandę przeciw wofe 
nie dążąc do rósbrojenia ttaphiowetó. 
4) Domagść de {akaa rychierssedó, 
wprewadzenia  40D-godzińs=to tygodnia 
pracy i rozpótzęcik międzynarodowych 
róbót publicznych; 


„ (Ciąg dalszy nast.) 


X 
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Przegląd prasy 


ECHA 70 ROCZNICY POWSTANIA 
Przy loczyliśmy z „Czasu“ jego definicję powsłań 


Paryż, 25 stycznia, Fala silnych mrozów, jaka 


wie we znaki także Francji. Zanotowano doląd 4 


polskich: zgrzytały lam wyrazy: błąd, szaleń- | w i śmierci wskutek zamarznięcia. Sacje 
SLWO... meieorologiczne przepowiadają dalszy spadek tem 


Otóż odmientie stanowisko zajął wileński organ 
konserwy — iamiejsze „Slowo”... i 

Cudaczne, toprawda, to pismo. Naczelny jego 
redaktor, jak mu wylykaliśmy, jakó prawowier- 
ny monarchisia, gdy o carach wspomina, czci ich 
tytuł wielką lilerą. Dziennik ten również prze- 
ćiwny był wypominaniu ich przesżlości „kaiary- 
niarzom” (lak nazwano grupę ziemiań kresowych, 
którzy zjechali się na odsłonięcie pomnika ca: ycy 
Kaiarzyny, aby się popisać swoim serwilizmem ). 

Mimo to, jakby przeczuwając „objeklywne” 
twierdzenia „Czasu“, pisze len dziennik o powsia- 
niu slyczniowem: 

„Ktoś bardzo opanowany potrafi z kredką w rę- 
ku robić obliczenia: — coby było, gdyby zamiast 
prowadzenia nierównej walki, naród polski zro- 
bil iò, a to.. gdyby postąpił tak, a tak, a później 
zrobil posunięcie takie, a lakie W takich obli- 
czoniach wszyslko jest jasne, niezawodnie żwy> 
cięskie. Ale avylmelyka i dyplomacja, zawsze za- 
wodzą, gdy w grę wchodzi duch ludzki. 

Historję twurzą szaleńcy! 

Pows.ańie styczniowe było czynami szaleńczym 
i dlalego może lak decydującym w naszych dzie- 
jach. Jakże piękne i twórcze bylo to szalensuwo! 
Udział w powsiariiu nie był tylko bierną ofiarą 
szlachetnych jedmosiek, powolnem spalaniem się 
w ofienze dla przyszlości. Powstanie zadziwia 
przedewszystkium jakó wyraż zduniewającej po= 
tęgi ducha narodu polskiego". 

A dalej wskazuje „Slowo“ jaką mot przyciąga- 
jącą ono miało: à 

„Bosak-Hauke już jako dorosty ozłowiok. zaczął 
uczyć się języka polskiego, = Różycki, jak i Hau- 
ke, — wychowaniec korpusu = poznał w Pe. 
tersburgu studentów — Polaków i na jednem ze- 
braniu lak się podpisał: bdmynd Syn Kapoła 
Ryżywki.. (Na biędną z gruniu pisownię imion 
i nazwiska wypłynęło lo, że w alfabecie rosyjskim 
znak y oznacza literę u, a p odpowiada lilerze r. 
sRod. Nap.). A byli to najwaleczniejsi z walccz- 
nych, najdzielniejsi z dzielnych”. 


Przegląd gospodarczy 


KURCZENIE SIĘ OBIEGU PIENIĘŻNEGO 

Bilans Banku Polskiego za duga dekadę sty. 
emia wykazuje wziost zapasu zluła o 0'1 miljów 
na do sumy 5024 miljonuw złocych, spaał nalo- 
miasi zapas walut i dewiz, talczonych do pò- 
krycia o /6 nidjónów do 851 miljonuw. Ubniżył 
się o 06 milj. san pieniędzy i należnuści żagie- 
micznych, nie zaliczunych do pokrycia i wynusi 
obecnie 653 milonów. Portfel weksłowy ziumiej- 
szył się o blisko 16 miijonów do 5833 miljonów, 
pozyczki zastawowe ołwiżyły się o niespehia pół 
milijona do kwoty 1042 mijonów zł, Zapas bi- 
lonu zwięktzył się o 4 miljony, osiągając 453 mi. 
łjonów zł, inne akiywa i pasywa ulegiy zmidcje 
szoku: pievwsże 6 57 miljonów, do sumy 1558 
miljonów, drugie o 0'1 miijonów du 2346 miljo» 
nów zl. Nawyciimiasi platne zobowiązania zwięk- 
szyły się o ò miljonów i wynoszą 221'1 imiljonów. 
Obieg biletów pamkowych obniżyli się o 261 milj. 
do Q411 miljanów złotych. 

— 


peraluty. 

Berlin, 25 stycznia. W Berlinie notowano dziś 
18 siopni, na peryfarjach miasta nawel 20 slopni 
mrozu, W Szczecinie notowano dziś nad ranem 
25 siopni, w Królewcu 28 siopni mrozu. 

Moskwa, 25 slycznia. Wielkie mrozy panują w 
całej Rosji europejskiej i azjalyckiej. W Moskwie 
i wielu miastach zamknięto szkoły. Wskulek mro- 
zu i zawiei śmieżnej wsirzymana żostala komuni- 
kacja kolejowa na wielu linjach. W okolicach 
Uralu tempezatura spadła do 40 stopni, 


Bukareszt, 25 stycznia. W całej Rumunji szale- 
je od 3 dni gwaðowna burza śnieżna, która w 
różnych częściach kraju pociągnęla za sobą 
te dotyczą również tych reemigramiów, posiadają- 
cych „permily to reunwer", klórzy paszporty kon- 
sulane prolongawaii na podsiawie gezwoleriia 
Inspelklora Emigracyjnego w Warszawie lub też, 
którzy owzysnaii w slasosiwie nowe książeczki 
paszportowe. : 

AUTO KASY CHORYCH. Od p. dra L. Niemikie- 
wicza, adwokata we Lwowie, otrzymaliśmy na- 
stępu jące sprostowanie: Jako zasiępca prawny p. 
Tadeusza Schaliyego, dyrektora Kasy chorych 
w Slanisiawuwie, i tegoż imieniem, odnośnie do 
artykulu umieszczonego w Nr. 12 z dnia 16 Slycz- 
nia 1933 t. skr. 7 pod lylulem „Kı wawa jazda au- 
tumobilowa  siawisławuwykich dygnilarzy Kasy 
Uhorych** powulująe się na przepis $ 19 ust. pra- 
sowej, proszę o umieszczenie w najbliższyni nu- 
maze Czasupisma następującego sprostowania: = 
Nieęrawdą jest, żeby awtu basy churych z Nad- 
wórnej i drugie aulo ze Śianislawowa zajechalo 
do Sułotwiny i ugrzęzło w Soło.winie, a pasażero- 
wie dygnitaize z Kasy Cho. ych zosiałi tamże na 
imieninach do późnej nocy, poczem wyjeżdza jąc 
mocno „pod gazem“ mieli malutki wypadek, świad 
cząty dubilnie, że nie zważają na złe skuiki użycia 
alkoholu, z czego slw.eidzić można, że dyrektor 
hasy Chorych w S.anisławowie, klóry w ten spo- 
sób nocą pracuje dla doira tej instyvucji, oblicie 
zbroczył ka wią wiasną swoje ubranie i kasowe au. 
lo na dowód swej gu liwości w służbie, — nato- 
miasi prawdą jesi, że dyrekloy Kasy Chorych w 
Stanusławowie p ladcusz Schally w dniu 8 L 
1963 r. okolo gudziny 26 w nocy, jadąc aulem w 
lowauzys.wie wsób urzędowych, zupelnie wżeźwy, 
gdyż żadnych wunków nie pije, w urudze powrot- 
nej ze sanaiorjum kasy Uhozych w Worochcie, 
gdzie odbył homucię saaw rachunkuwo gospodar. 
czych | zapasów apiecznych, doznal za wsią Dźwi. 
niacz kulo Sulolwiny wsśuiek panującej wowczas 
zawici śnieżnej i ślugawicy nieszczęśliwego wy- 
padku w len spusób, że auio na skręcie arugi się 
pwzewióciło i silnie go skaleczyło, przez co. był 
zmuszony załizymać się w Swiowwinie do duia 
nas.ępnego, a Po zaupuwzeniu go przez lekarza 
| miejscowego i iekarza z Nadwu nej, klóry lamże 

w ym celu w nocy auiem przyjechal, nie będąc 


do $ianislawuwa. 

W ATAKU SZAŁU ZRANIŁ MATKĘ I POPEŁ- 
NIL SAMOBÓJSTWO. W bialej wydarzył się o 
negdaj straszny wypadik. 20demi Ruduli Gwiz- 
don, mieszkający z 60-iclimą matką, w napadzie 


1: axe tai a 


nn | szalu rzucił się na malkę i pokaleczył ją brzytwą. 

I K z d | W obawie przed zmasakrowaniem s.aiuszka wy- 
rajd || IC świaia | skoczyla przeż okno z wysokiego parieru, przy- 

(czem odniosła lekkie kontuzje. Lurjał w międży: 


—fy — 

23.150 ROBOTNIKÓW POLSKICH OPUŚCIŁO 
FRANCJIŻ W GIĄGU ROKU. Jak wynika $ ostat. 
nich obliczeń, „w ciągu roku 1982 wyjechało ż 
Francji skuikięm braku pracy 66.347 fobotników 
cudzoziemskich, w lej liczbie 28.158 Polaków: 
Podkreślić naicży duży odsetek robotników pol- 
skich, kiórzy opuściłi t'rancję, w przeciwieńsiwie 
do malej siostuikowo liczby przyjezdnych. 

NAJBLIŻSZY TRANSPORT EMIGRANTÓW 
DO STANÓW ĶJEDN. AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 
Syndykal emigtacyjny przypomina, że tajbliższy 
transport emigrantów T.wa okrętowego linja Udy: 
nia— Ameryka i United Sates Lines wyruszy z 
Warszawy dnia 3 lmegó bt. Emigrańci podróż 
odbędą na ckręcie „Pulaski“, odpsiywającym z 
Gdyni dnia 8 luiego, Nasiępny transport wymie- 
niecnych tuwarżys.w odejdżie ż Warszawy dopiero 
dnia 10 marca, ż Gdyni zas 15 marta. Ltigranci, 
posiadający wizy amerykańskie, których termin JAK NA EKRANIE, Onegdaj policja w Biel. 
waźności ublywa ż dnieńń 15 marca, muszą beż. sku dowiedziala się, że w jodnym a domów ukrys 
względnie wyjechać pierwszym uwańsporiatń. Daly | wa się oddawna poszukiwany i groźhy bańdyla 


czasie zdemolował częściowy mieszkanie, a na- 
ś.ępiie brzytwą zadai sobie na calam ciele szereg 
ciężkich run, wkoncu przeciął sobie brzytwą gar- 
dlo i wyztonył ducha, 

ŚLUSARZ KONKURENTEM MENNICY, Dnia 
22 bm. w nocy policja przywrzymala w Cisownicy, 
pow. Cieszyn ślusarza Jama Sliwkę z Cisownicy 
pod żarzulem podrabiamia 10, 5 i 2-złatowych mo- 
net, braz 20-groszówek. W czasie rewizji domuwej 
u Śliwki, znaieziono formę gipsowa do odlewania 
2-zlotowych monet siarego lypu, „sziancę* żelazną 
do bicia 20-grcszówek, przyrząd do topienia me- 
talu i melal do wyrabiania falsyfikalow. Śliwkę 
odstawiońo do dyspozycji władz sądowych w Cie. 
szynie. W związku 2 lem żandarmerja czeska w 
Gzeskim Cieszynie przywzymala Jerzego Kohula 
z Ropicy za usilowane puszczanie w obieg 10 i 
5-2lolówek, dos.arczonych mu, jak twierdzi, przez 
Śliwkę. 


ód kilku dni zalega calą Europę, daje się dotkli. | 


nigazie na imieninach, ani „pod gazem”, odjechał | 


i 


Silne mrozy w całej Europie 


le ofiar w ludziach. Katastnofalnie wprost przed- 
stawia się syluacja w Dobrudży i Moldawie, gdzie 
liczne wsi i miasta odcięle są zupelnie od świata. 
Wszelka komunikacja kołowa w okolicach nawie- 


dzonych zawieją jesl zerwana a od wczoraj wie- 


czór usiała lakże komunikacja kolejowa. Wiele 
miejscowości pozbawionych jest komunikacji te- 
legraficznej i telefonicznej. Pociąg pospieszny Bu- 
kareszt—Lwów—-Kraków_-Berlin, klóry wczoraj 
odjechał z Bukaresziu, ulknął niedaleko granicy 
Bukowiny w śniegu. Wysłany balaljom saperów 


| usiłuje dotrzeć do pociągu, celem wyralowania 


zagrożonych podróżnych i zalogi pociągu. Sześciu 
robotników telegraficznych, którzy wyruszyli na 
linję celem podjęcia naprawy przerwanych przes 
wodów, znaleziona zmarznięlych na śmierć, Z róż- 
nych stron nadchodzą wiadomości o ofiarach w 
ludziach. Minisier wojny wydał rozkaz, aby gar- 
nizcny prowincjonalne udziclaly zagrożonej lua 


wie- | dności pomocy. 


Wiłhelm Gruszka, który m. in. dokonał napadu 
na jednego z jubilerów w Bielsku. Pościg za ban- 
dylą, który usilowal zbiec, odbywał się wśród nad- 
zwyczajnych tirudiości po dachach domów, po któ 
rych bandyta wspinał się z niezwykłą zręcznością, 
pragnąc ujść przed karzącą dłonią sprawiedliwo= 
ści, Licznie zorana publiczność z zapartym oddes 
chem śledzilia sensacyjny pościg, w klórym poli- 
cja wystąpiła po raz pierwszy w nowych koszul- 
kach pancemych z obawy, by ścigających bandy= 
ta nie posiwzelil. Wreszcie bandyię, wyczerpanego 
wskutek energicznego pościgu, zdołano ująć, skuć 
w kajdany i odprowadzić do więzienia, 

INŻYNIE FRANCUSKI WYPADŁ Z POCIĄ- 
GU. Tragiczny wypadek zdarzyl się pod Będziu 
nem. W puciągu Warszawa = aluwe jechał £ 
żoną swą dv i'rancji z Radomska inż. Grali, oby- 
walel francuski. W Będzmie wyszedl on na plat- 
formę i wedlug zeznan świadkow wypadł podob- 
no z wagonu, doznając ciężkich ran. Przewiezio= 
ny do szyitala amari w drodze. 

P. TURKÓW NIE POJEDZIE DO SOWIETÓW. 
W tym tygodniu zaszodl ciekawy wypadek odmo- 
wy udzielenia wizy wjazdowej do Sowietów dzien 
nikarzawi z Polski. Gzłonek redakcji żydowskiego 
„Momemiu* w Warszawie Marek Turkow, udać 
się mial jako korespondent tego pisma do Moskwy 
z wycieczką oficjalnego turystycznego biura so- 
wieckiego. Mimo posiadania wszystkich dokumen- 
tów i bilelów, w ostatniej chwili p. Turkow spot- 
kal się z odmówą. Motywem tego jest stanowisko 
prasy warszawskiej wobec spraw sowieckich. 

NADUŻYCIA W AMBASADZIE FRANCU- 
SKIEJ W WARSZAWIE, Przed kilku tygodniami 
wykryio w Warszawie aferę urzędnika wydziału 
handlowego ambasady francuskiej, Mańczaka. — 
Mańczak aresztowany żoslał w związku z wykry- 
ciom nadużyć na szkodę kupców. Nadużycia te 
sięgaly okolo 10.000 złotych. Po kilku dniach Mań- 
czaka wypuszczono z aresziu prewencyjnego. — 
Obecnie wychodzą na jaw dalsze szczególy lej afe- 
ry. Okazalo się, że Mańczak przywlaszczał sobie 
pieniądze, które były przysylane do wydziału han 
dluwego. Ambasada francuska poszkodowana jesi 
na poważną kwolę, Z Paryża przybędzie koniro- 
lor placówek dypłomatycznych, który przeprowa- 
dzi ścisłą rewizję w wydziale handlowym, 

ZNOWU TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE PRZE- 
MYSLOWCA. Wiadze śledcze wszczęły docho» 
dzenie w sprawie lajemniczego zaginięcia przemy- 
slowca z Częstochowy, Bolesława Rajszysa. Przy- 
jechał on przed dwoma dniami do Warszawy z 
Częsiochowy w odwiedziny do zięcia rotmistrza 
Waciawa Galeckiego, gdzie zairzymał się w jego 
mieszkaniu przy ul. Agricola Nr. 9, Tegoż dnia 
popołudniu, przemysiowiec odbył kilka rozmów 
telefonicznych i około godz. 6 wyszedl do miasta, 
rzekomo w bardzo pilnej sprawie. Domownikom 
ośw.adczył, iż powróci na kolację. Czckano na jæ- 
go powrót do późnej nocy, a gdy i rano nie po- 
wrócił, Calecty rozpoczęli poszukiwania na wla- 
sną rękę. Sprawdzańo u krewnych, znajomych, 
a nawel w lirmach, z któremi przemysłowiec byl 
w kontakcie, jednak nigdzie zaginionego nie wi: 
dzianó. Przeczekano jeszcze jedną hoc i rano rot 
misirz Calecki zgłosił się do 9 komisarjatu, gdzie 
złożył zameldowanie o zaginięciu leścia.. Ponie- 
waż p. Rajszys do stolicy przyjechał nielyłko w 
celu odwiedzenia zięcia i córki, lecz miał do zala- 
twienia kilka spraw handlowych, zabrał ze sobą 
znaczną sumę piemiędzy. W walizach przemysłowa 
ca nie znależiono pieniędzy. To wskazuje, iż do 
miasla wyszedł, zabierając gotówkę.  Zacliodżi 
podejrzenie, iż ptzemysiowiec mógł paść ofiarą 
jakiejś bandy, która hrogla go uprowadzić. Poszu- 
kiwania dolychczasowe nie naprowadzily na Wop 
zaginionego, 
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TELEGRAMY 


P, JĘDRZEJEWICZ BĘDZIE PRZEMAWIAŁ 
W SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATOWEJ 
Warszawa, 25 stycznia (tel. wł.) Minister o- 

świaly p. Jędrzejewicz zabierze głos na pos.elze- 

niu sejmowej kumisji oświatowej 26 bm. a lo w 

sprawie swego slynuego projektu usiawy o szko- 

łach akademickich. 

NOWY WOJEWODA STANISŁAWOWSKI 

Warszawa, 25 siycznia (tel. wl). Dolychczaso- 
wy komisarz rządowy w Gdyni p. Seweryn Czer- 
wiński mianowany zoslal wojewodą w Stanisla- 
wowie. komisarzem rządowym w Gdyni miano- 
wany zoslal dolychczasowy wicewojewoda slani- 
sławowski p. Sokół, 

SAMOBÓJSTWO 

KONSULA AMERYLAŃSKIEGO W PRADZE 
Praga, 25 siyczaia. Konsul amerykański w Pra- 

dze Raimond Davis spadł wczoraj wieczorem w 

najwytworniejszym hotelu praskim z drugiego 

piętra do klatki schoduwej i poniósł śmierć na 
miejscu. Wszelkie dane wskazują, że chodzi o za- 
mach samobójczy. 
ROZRUCHY ANTYSEMICKIE 
W CZERNIOWCACH I BUKARESZCIE 

Bukareszi, 25 stycznia. Po krwawych wykuuv- 
czeniach antysemickich, jakie zaszly w ubieglym 
tygodniu w Czerniowcach, doszlo wczoraj do no- 
wych ron uchów w Bukareszcie. Po manifestacji 
studentów rnacjenalisiycznych przy grobie „nie- 
znanego żołnierza" urządzono pochód demonsira- 
cyjny, w loku kiórego wznoszono okrzyki anty- 
żydowskie, rczbijano szyby w sklepach i zacze- 
piano przechodniów o wyglądzie semickim. Poli- 
cja zmuszona była do parokrolnej interwencji, 
podczas której uzyła również broni palnej. Wiele 
osób zostało ranionych. Policja dokonala licznych 
aresziowań. Popoludniu przywrócono spokój, 

ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY 

Berlin, 25 siycznia. Na dworcu w Oldenburgu 
napadło ubiegiej nocy dwóch zamaskowanych 
bandytów na uwóch urzędników poczlowych, któ- 
rym po sieroryzówaniu rewolwerami zwabowali 
przesyikę pieniężną, zawierającą 8.200 marek, po- 
czem zbiegli. i 

WYBUCH W FABRYCE PROCHU 

Berlin, 25 slycznia, W fabryce prochu w Bom- 
Iiz, koło Hannoweru, wydarzyla się eksplozja, 
której ofiarą padlo dwóch robotników. Wybuch 
był tak gwałtowny, że delonację slyszano w pro- 
mieniu kilku kilomelrów. Swaiy malerjalne są 
anaczne. 

KIEDY BĘDZIE KONFERENCJA 
GOSPODARCZA? 

Genewa, 25 siycznia. Usianowiony przez Radę 
Ligi Narodów komitet organizacyjny dla przygo- 
towania światowej konferencji gospodarczej ze- 
brał się dziś pod przewodniciwam angielskiego 
minislra spraw zagranicznych sir Johna Simona 
celem ustalenia ieuminu zwołania konferencji i 
wyboru pizewodniczącego. Po dluższej dyskusji 
komisja organizacyjna postanowiła nie usialać o- 
kreślonego lerminu zwołania świalowej konfe- 
rencji gospodarczej. Przeciw nalychmiastowemu 
ustaleniu terminu konferencji wypowiedział się 
przedewszysikiem delegat amerykanski, ambasa- 
dor amerykański w berlinie, Sackelt, — Delegal 
amgielski Simon podkreślił, że Anglja pragnie. 
aby kwesija długów wojennych w egulowana Zo- 
stała przed zwołaniem konierencji gospodarczej. 
Komitet organizacyjny postanowił wieszcie ze- 
brać się w ciągu trzech miesięcy, celem oslatecz- 
nego ustalenia daty zwołania projeklowanej kon. 
ferencji do Londynu. Poza tom, komitel poslano- 
wił zaproponować Radzie Ligi Narodów wybór 
prem je'a angielskiego MacDonalda przewodniczą- 
cym świalowej konierencji gospodarczej, — Jak 
słychać, świalowa konferencja gospodarcza ma 
się zebrać nie wcześniej, jak w czerwcu lub lipou 
bieżącego roku. | 

SPOKOJNE WYBORY W IRLANDJI 

Londyn, 25 stycznia. Wczorajsze wybory w Ir- 
łandji minęly w stosunku do kampanji wybor- 
czej dość spokojnie. Do poważniejszych zajść ni- 
gdzie nie doszło, Frekwencja wyborcza wynosila 
okrąglo 85 procent. Wynik nie jest jeszcze znany, 
ponieważ obliczanie głosów rozpoczęlo się dziś 
rano, 

FRANCUSKI KOMPROMIS FINANSOWY 

Paryż, 25 siycznia. Na wniosek ministra skarbu 

Cherona rozpoczyna lzba dyskusję finansową ju- 

tro przedpoludniem, Opracowany przez komisję 
finansową piojaki usiawy, przedsiawia jący komi- 

omis między projekiem rząuowym a kontrpro. 
jektem socjalistycznym, przewiduje 4 miljardy o- 
szczędności i 3'4 miljarda nowych dechodów. — 
Rząd domagał się 5 i pół miljarda nowych docho- 


Prof. Czerny we Lwowie 
obrzucony zgniłemi jajami 


Wczoraj o godzinie 5 popołudniu młodzież aka- | niu sejmowej komisji oświatowej wystąpił w o- 


demicka we Lwowie obrzuciła zgniłemi jajami 


prolesora Czernego, który na sobolniem posiedze- | 


Kartele pod 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 stycznia. 

Sejmowa komisja budżetowa na dzisiejszem po- 
siodzeniu prowadza dalszą dyskusję nad budże- 
tem ministerstwa przemysłu i handlu. 

Pos. ks. Szydeiski (BB) upomina się o pomoc 
dla drobnego rzemiusla. 

Pus. Sanojca (BB) skarży się, że mimo zapew- 
nień rządu rolniciwo traklowane jesl po maco- 
szemu. Mowca, atakując karlele, powiada: Mini- 
sler przemysłu i handlu jest dobrym człowiekiem, 
ale jest ojcom karteli. 

Minister Zarzycki: Nigdy lego nie mówiłem. 

Pos. Samojca: Kto twonzy, len jest ojcem. 

Minusler Zarzycki: A czy dzieci się nie bije? 

Pos. Samojca: To jest lakie dziecko, które bije 
p. minister i nas bije. Całe społeczeństwo jest 
przeciw kartelom, które innej mowy nie rozumie- 
ją, jak drag żelazny. 

Pos. Rosmarim (klub żyd.). oświadcza, że kar- 
lele zamiast potanić piodukcję, podrożyły ją. Na 
czele organizacji przenystuwcow stoi rolnik, na 
czele organizacji kupieckiej czlowiek, który jest 
jedną z czułowych postaci w polilyce karielowej. 

Pos. Langer (str. bud.): Radziwiłł, Wiślieki. 

Pos. Rymar (kl. nar.) prosi o wyjaśnienie co do 
przekszuaicenia „Żeglugi Pulskiej" na spółkę ak- 
cyjną, której 100% akcyj jest w rękach rządu. 

Po przemuwieniach pus. Vebinki i Gzecnichoów- 
skiego (ubu z BB) zabrał glos 

MINISTER ZARZYCKI: 

Omawiając sytuację na G. Śląsku,  rrmnster 
„Lwierdza, że jest źle,szaznaczając. że będzie dą- 
żył do poprawy syluacji a w kaudym razie starać 
się będzie e niedopuszczenie do pogurszenia. Go 


bronie projektu usiawy p. Jędrzejewicza, znoszą- 
cego samorząd szkół akademickich. 


pregierzem 


do karteli, będzie w najbliższym czasie wniesiona 
ustawa regulująca tę sprawę, jednakże 

poseł Minkowski (BB) naiychmiast cytuje o- 
świadczenie minisira, podkreślające, że godzi się 
z pewnemi zasurzeżeniami na lę usiawę. 

Sensacyjna. część przemówienia min. Zarzyc- 
kiego dotyczyła udziału Polaków w koncernie 
Flicka, Mimisier powiada: Przemysł nasz finanso. 
wany jest aibo przez kapitał wrogo do nas uspo- 
sobiony albo przez kapitał, który myśli tylko o 
eksploatacji, Tylko mala część lego kapitału wcho 
dzi w nasze położenie. Z prawdziwą przykrością 
muszę mówić o roli, jaką odgrywają Polacy zasia. 
dający w radach nadzorczych koncernu Flicka. 
W sprawie Flicka i kapilalów niemieckich na G. 
Śląsku wezwalem do siebie Potaków zasiada jących 
w tych radach nadzorczych. Jesi ich około 22. 
Mam ich zapisanych w notesie, ale nie będę ich 
dziś wymieniał. Zapytalem ich, co uczynili dla 
społeczeństwa na G. Śląsku. Uslyszalem puste sło. 
wa i usłyszałem, że zero. Nie będę tych nazwisk 
wymieniał, ale nie jest to zgodne z honorem, aby 
historyczne nazwiska służyły za parawan. Powie- 
dzieli mi ci panowie zgodnym chórem, że nie moż 
na się domagać, by Polaków slawiano na wyższe 
stanowiska, bo nasi humicy zamało umieją. 

Minister stwierdza, że polscy inżynierowie przed 
wojną zajmowali bardzo wybitne stanowiska w 
przemyśle i dorośli do lego, aby objąć stanowi- 
ska kierownicze. Ponadto minisier zaznacza, że 
nie rozumie sianowiska polskich cziunków rad 
nadzorczych koncernu Flicka. Człowiek, który dla 
mater jalnych korzyści zapomina o tem, w jakim 
celu tam poszedł, TO SZMATA. 

Na posiedzeniu popoludniewem omawiano bu- , 
dżel rozmaitych funduszów (drogowego itd.). | 


Kagańcowy regulamin dla Senatu 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 slycznia. 

Posiedzenie Senatu rozpoczęło się o godzinie 4 
min. 30 pcpoludniu. Maaszalek zawiadomił, że 
wplynęlo żądanie sądu wydania senatora Bogu- 
szewskiego. Sprawę odesłano do komisji regula- 
minowej. Ślubowanie złożył senator Zieliński, któ 
ry wszedl w miejsce zmarlego senatora Blędow- 
skiego. 

P.zystąpiono do zmieny regulaminu obrad Se- 
nalu. — Referent wicen.arszalek Bogucki (BB) 
twierdzi, że chodzi o nowelizację arl. 59 regula- 
minu w lym sensie, że powoluje się do życia ko- 
milet techniki "uslawodawczej, którego funkcją 
ma być kontrola nad poprawnością formy i języ- 
ka us.aw. 


TOW. SENATOR DR. KOPCIŃSKI 
podkreśla, że dĽalość o formę uslaw jest tylko 
maloznacznym fragmentem, Jesleśmy świadkami 
młocki ustawodawczej, uchwalania usiaw w za- 
wrolnem lempie. Wniosek chce rzekomo pod- 
nieść powagę lej lzby, ale większość tej Izby nie 
ma dość chęci, woli i sily, by bronić aulouylelu 


Komisja d 


Genewa, 25 stycznia. Na wczorajszem posiedze- 
niu wieczorowem biuro prezydjalne konferencji 
rozbro jeniowej przyjęło projekt konwencji w spra- 
wie ulworzenia, składu i uprawnień slalej mię- 
dzynarodowej komisji komtroli zbrojeń, klóry prze 
kazany został komisji głównej konlerencji rozbro. 
jeniowej. W dyskusji nad uprawnieniami komi- 
sji kontroli zbrojeń delegat niemiecki Nadolny 
usilował za wszelką cenę znieść lub złagodzić po- 
stanowienie uprawnia jące komisję do przeprowa- 
dzania postępowania inwesiygacyjnego w pań- 
siwach, klóre dopuszczą się naruszenua posiano- 


dów. Rozpoczynająca się jutro dyskusja na ple- 
num Izby uweżana jest w kolach poliiycznyca za 
decydującą dla egzystencji rządu Paul-Boncoura. 
Rząd zamierza siawiać kweslję zaufania tylko co 
do tych punkiów Tuojektu tinansowego, co do 
których osiągnięto zasadnicze porozumienie w ło- 
nie większości rządowej. 


AODA; R 


parlamentu, który jest dziś w poniewierce. Refe- 
rent mówił o poszanowaniu prawa. Nie chcę uży- 
wać słów przykrych, ale w ustach senatora z BB 
bramią te słowa jak ironja. Są w Polsce prawni- 
cy, którzy usilują bronić majestatu prawa, lecz 
nie siedzą oni na ławach większości rządowej. 

Ustawę większością głosów BB przyjęto i przy- 
stąpiono do sprawozdania komisji o uchwalonej 
przez Sejm ustawie 


O ZBIÓRKACH PUBLICZNYCH 

Senator Wasiutyński (klub nar.) poddaje usta- 
wę krylyce, gdyż deje ona pole do dowolności 
władz adminisu acyjnych. 

Senat przyjął usiawę w tekście uchwalonym 
przez komisję. Nasiępnie przyjęlo ustawę o opiece 
nad zabytkami, usiawę o zniesieniu kar cieles- 
nych w bylym zaborze pruskim, ustawę o ochro- 
nie wynalazków i znaków towarowych, jak rów- 
nież przyjęlo .siawę przekazującą na wlasność 
polskiemu Czerwonemu Krzyżowi niektóre nie- 
ruchomości państwowe. Na tem posiedzenie zaw 
miknięlo. 


la kontroli zbrojeń 


MIMO SPRZECIWU NIEMIEC 


wień rozbrojeniowych. Po przedłożeniu szeregu 
wniosków, zmierzających do ograniczenia upraw- 
nień inwesiygacyjnych komisji kontrolnej, dele- 
gat niemiecki postawił wreszcie wniosek, aby u- . 
chwaly komisji w sprawie podjęcia postepowania 
inwestygacy jnego zapadaly jednogłośnie przy wy- 
kluczeniu strony zainteresowanej, Wniosek ien zo 
siał odrzucony. Uchwalono pozosiawić projekt 
sprawozdawcy przewidujący, że uchwały komisji 
w sprawach inweslygacyjnych zapadają większo- 
ścią 2/3 głosów. 


PO ZAMKRIECIU KRONIKI 
ZAWIESZENIE AUTONOMJI ZUPU 
LWOWSKIEGO 
Zarząd autonomiczny lwowskiego ZUPU został 
rozwiązany. Komisarzem zamianowany dotych-. 


czasowy prezes dr. Stesłowicz, ' 


Nr. 21, Czwartek 26 stycznia 1938 


WE ŚRODĘ 1 LUTEGO 1933 


Z OKAZJI IMIENIN B. MARSZAŁKA SEJMU 
TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


W SALACH ZWIĄZKÓW ZAW, 
UL. DUNAJ.WSKIEGO L. 6, II, P. 


ODBĘDZIE SIĘ 


TRADYCYJNA 


>IGNACOWKA:< 


POCZĄTEK O GODZ. 8 WIECZÓR. MUZYKA 
SALUNOWA. BUFET WE WŁASNYM ZARZA? 
DZIE, KAŻDY UCZESTNIK ZŁOŻY 2 ZŁ, NA 
PUrRYCIE KOSZTÓW ZABAWY. WSTĘP 
TYLKU ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZA: 
PROSZENIA, KTORE WYDAJĘ ADMINEK 
SIRACJA „NAPRZUDU* CODZIENNIE QO 
GODZINY 5 DPO GODZINY 7 WIECZÓR 


KRONIKA 


TUR 
„CZWARTKÓWRA* 


We czwartek 26 bm. urządza TUR w Domu Ro- 
botniczym (ul. Dunajewskiego 5) odczyt tow, dr. 
Peizlinga pod tyt „Nowe aekrety o sądowiic- 
twie“, Odczył akiualny, to też winni przybyć Llu- 
mnie towarzysze, przysłuchiwaąć się wywodom 
prelegenia. kocząick punklualnie o gouzinie 7 
wieczurem. Wstep bezplainy, wolne datki na o- 
świalę roboiniezą. 

= TEATR TUR 
śwysiawia w niedzielę 29 bm. na ogólne żądanie 
pizeatawwą farsę w trzech akiach F. Arnolda 
i E. Bacha pod tytułem: 

„ROZKOSZNA DZIEWCZYNKA" 

Sukces, jakim się cieszyły poprzednie przed- 
stawienia, daje dosialcezną guazancję deskona- 

+ łęj zabawy i mile spędzonego wieczoru, Bilety 
już do nawycia w sekrelarjacie TUR, a w dzień 
'pizcusiawienia puzy kasie o godzinie 5 popol. 

We czwariek 2 lulego premjera poiężnej sziu- 

ki Wolfa, pod tylulem: 
„CJANKALI" 


w apracowaniu scenicznem low. J. Cyrank'ewi- 
cza. Nowe dekoracje į elekly świcilne według po. 
myslu Juljuszaa bBlickicgo. 

m QDO «= 


ZIMA SIĘ SROŻY, Mróz z dnia na dzień się 
po.oguje, zwiaszcza mroźny wiatr daje się bardza 
we znaki ludności. Weanaj termometr wykazy- 


"MARTA OSIENSO 


Ród szaleńców 


Po nieskończenie długim czasie usłyszała 
szmer otwieranych tylnych drzwi domu 


, i serce przestało w niej tętnić, by wsłuchi- 


wać się w kroki w poprzek kuchni... przez 
jadalnie i hall — niezadłago ozwały się na 
schodach, — cicho nadchodziły korytarzem, 
zbliżały się do jej drzwi. Przystanął, zasta- 
nawial się prawdopodobnie, czy ona śpi. Och, 
Bejlisie Carew! W tym momencie zgasło ży- 
cie dla Elzy, pogrążyło się na sekundę w nie- 
pamięć. Nareszcie usłyszała, że powoli zmie- 
rza do swego pokoju. Gwałtownie, spiera jąc 
jej oddech, krew napowrót spłynęła do serca; 
w głębi ciała w dalszym ciągu nyriował głód. 

ejlis — Bejlis Carew! 


ROZDZIAŁ XVII. 


Następny poranek był powodzią jasnego 
światła pod niob oko Pro E i iik szla- 
chetny kamień. Niebawem po śniadaniu Bej- 
lis wyruszył do Hurley i samotność obsnula 

„ Elzę, patrzącą za jadącym wskróś zachodnich 
pól, w chłodny, drżący błękit. Po paru zi- 
„nach ukończyła swe dzienne zajęcia i konno 
ruszyła na Flecie do Carewów, by odwiedzić 
Hildę. 
- Zalei wiązów, trawnik przed domem wyda- 
‘wal się jeszcze zięlony i świeży, ale ogród 
Hildy w głębi, był już tylko czarnoszarem 
pustkowjęm. Elza ujrzała Hilde samą, w weł- 
nianym szalu na ramionach, z pogodną twa- 
rzą idącą naprzeciw niej ścieżką ogrodu. Od- 
dala Fleię parobkowi i szła ku niej. 
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Bezrobotni pracownicy umysłowi protestują 


Onegdaj odbyło się zebranie bezrobotnych pra- 
ceowników umysłowych, na kłórem pe releracię 
taw. M. Siatiera i Masłowskiego. pawuzięto rezo- 
lucję: 

„£gromadzeni protestują przeciwko temu, aby 
lwowski ZUPU wypożyczal gminie m. Krakowa 
miijop złolych w momencie, gdy Zaklad wzbra- 
nia się wypożyczyć z tunduszu emerytalnego pier 
niądze na wyplacenie zasiłków, należnych bez- 
rovotnym pracownikom umysłowym. , 

Zgromadzeni domagają się ponownie wypłaty 
zasiików w wysokości ustawą zagwaraniowanej 
i pięlnują fak4 lekcęważenia najżywolniejszych 
inieresów ludzi, których, przez wsiurzymamie wy- 
platy zasiłków, skazano na skrajną nędzę i głód. 

Zgromadzeni wyrażają pelne zaulanie delega- 
tom. z grupy pracowniczej, kiórzy na walnem zgra- 
madzeniu delegatów do lwowskiego ZUPU w dniu 
22 stycznia głosowali przeciwko zniesieniu par. 47 
statusu Zakladu, na zasadzie którego przedłuża się 


wał —22 st. C. mrozu, w południe ocieplilo się 
nieco, popołudniu ząś mróz począł znowu przy- 
bierać na sile. Zimna dają się odczuć sradzie 
niezaupawrzunej w cwplą ouzież i węgiel biednej 
ludności. Poguiowie ralunkowe mialo wczoraj mi- 
mo mrozu — dzień „gorący“, gdyż musiało upa- 
Wwywać zgłaszających się tłumnie ludzi z odmuwo- 
wnemi nosamu, pałcanu, a przodowszysikiem u- 
szami. Do dnia wezowajszego pogulowie opawzylo 
ponad 200 osób, które doznaly odmrożeń. Loka- 
rze pogulowia przesiuzegają ludność, by celem u- 
niknięcia odim ożeń, naciorałą sobie podiczki, nosy 
lekko wazelina, a uszy oslaniala, 

RÓŻWÓZŻ WĘGLA I DRZEWA. Magistrat przy- 
pomuna w sprawie sprzedaży węgla kamiennego, 
drzewuego i drzewa opalowego sposobem rozwo- 
zu w mieście, że rozwoz węgia odbywać się może 
jedynie w godzinach od 7 rano do 12 w poludnie. 

UROCZYSTOŚĆ WITA STWOSZA. Onegdaj 
odbylo się poszedzemie komiielu obywatelskiego 
ku uczczeniu 4U0-lelnięj rocznicy zgonu Wita 
Siwosza. Przewodniczącym komiiclu obchodu wy. 
bamo inż. Szysziko-Bohusza, W dyskusji poruszo- 
no szereg spraw związanych z obchodem, jak ko- 
nieczność wydania publikacji o Stwoszu, wrządze- 
nie wystawy nis.yłka szvuki ale i kubury ówczes. 
nej epoki itp. Uroczystość pomyślana jest jako 
ogolno-krajvwa jazy nwożliwem wyzyskaniu pro- 
pagandy samego Krakuwa. Sprawą uslalenia szcze 
gołów Jrog.amu zajmie się kumrilet ścisły, du kló- 
rego powviano szereg osubistości ze sier sztuki i 
ikea y. Vo prezyajum kumi.elu wykonawcze- 
go weszli jako przewwdniczący inż. Szyszko-Bo- 
masz, jako zasiępcy: ks. inluial Kulinuwski i pre- 
zes luw. miłośników zawytków m. Krakowa dr. 
Juze! Muczkowski. 


— Widziałam cię już zdaleka, moja 
droga! — przywitala ją lilda. — Lomysla- 
łam się, że w taki dzieu dom wyda ei się zbyt 
ponury. Mnie także potrseva powietrza. 
Przejdźmy się nad stuw. 

Dluga ręka wsunęła się pod ramię Elzy, 
jakby się caciała oprzec na niem znużona. 
Co za cudny dzień! —— rzekła Elza. — 
Nie moglam się wprost oprzeć malej prze- 
jażdżce na Flecie! 

— Cieszę się, że przyjechałaś. Żyję cał- 
kiem samotnie — jak zreszią zawsze ży- 
łam — może zanaato! Z sobą zgadzam się 
zazwyczaj lepiej niż z ludźmi, z którymi się 
stykam! Ale bywają dni, kiedy samolność 
nie sprawia przyjemności. | ja się widocznie 
starzeję, moje dziecko! 

Westchnęła i schyliła się, by z grzędy. za- 
sypanej liśćmi, pounieść zawięuty, pomar- 
szczony aster. 

— Wczorajszy wieczór przemęczył cię — 
rzekła Elza. — Obydwie « moją matką zro- 
biłyście niemal wszystko. 

— Nie, nie, dziecko! Do czego zresztą była 
by przydatna stara panna, jeśli nie do grub- 
szej roboty? Nie — nie z tego powodu! 

-= Więc jest jednak jakiś powód! — szybko 

podjęła Elza. 
Moja droga, wcześniej czy później do- 
wiesz się, że ciężko jest należeć do rodziny 
Carewów. Ja jestem tem dziś poprostu znu- 
żona — znużona i znudzona. 

Gdzie podziała się nieokiełznana energja, 
jeszcze wczorajszej nocy pionąca w jej 
oczach? Elza pieszczotliwie polożyła rękę na 
cienkich wątlych palcach, obejmujących jej 
ramię. 

m Phi! 


— 


~— niespodzianie wykrzyknęla 


e e ea 


twierdzi Nelly, w co zresztą wierzę. Odmó- 


zasiłek z 6 na 9 miesięcy. 

Zgromadzeni pięlnują postępewanie tych dele- 
galow pracowniczych, jak dr. Seina i dr. Malgrex 
da, kiówzy nieiylko glcsowali, ale przemawiali 
przeciwko inleresom bezrobotnych pracowników 
umysłowych. Zgromadzeni wzywają ich do złe” 
żenia mandatów, gdyż przestali oni reprezenlować 
interesy ubezpieczonych i slali się narzędziem Le- 
wjatana, 

Zgrumadzeni wzywają ogół bezrobotnych do 
wnoszenia skarg przeciwko Zakładowi". 

Wczoraj jawiła się w naszej redakcji delegacja 
bezrobotnych pracowników umystowych, która 
przedstawiła Wagiczne położenie tysięcy ludzi i“ 
prosila nas o poinformowanie upinji publicznej 
o slrasznej nędzy i głodzie, które dukuczają bezia- 
boinym rzeszom z powodu wstrzymania wyplaty 
zasiłków przez lwowski ZUPU. Domagamy się w 
dalszym ciągu kategurycznie wyplacenia pelnych 
zasilków bezrobomym! 


VIII WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI, KRÓLI. 
KóW, RYB I PSÓW W KRAKOWIE przewyż- 
szać będzie poprzednie wystawy lak ilością aks- 
ponałów, jakoteż różnorodnością ras, szczegóinie 
w dziąlach drobiu, gołębi i psów. Komilel rozpo. 
rządzą wiciką ilością nagród nadesłanych przez 
ministersswo molniewwa, Centralny Komitet dla 
spraw hoduwli drobiu, Malcpolskie Towarzystwo 
Ruinioze, magisiral m. Krakowa i instylucje o 
charakierze ruuniczo-gogpodarczym; nadto posiada 
komitet do dyspozycji nagrody honorowe, ofia- 
rowane przez prywaune osoby,  lmleresowanym 
przypuminą się, że ekspona.y winny być dostar- 
czone na miejsce wystawy, tj. do hali miejskiej 
przy ul. Rajskiej 12, 31 stycznia br. przed godzi« 
ną 12, albuwiem później dostawiune nie będą 
przez sędziów oceniane. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Do micszką- 
nią Maksymiljana Weinirauba wilamano się przez 
wyrwanie zamku w drzwiach, poczem skradzione 
biżutorję i garderobę męską i damską wartości 
użvało 8U0 zł. Pod zarzutem współudziału w tej 
wyprawie aresziuwano 20-lelnicgo Leona Boka. 

SKRADZIONE DOLARY I ZŁOTO ZAKOPAŁ 
NA GROBIE OJCA. W ubieglym roku dokonana 
kradzieży na sumę 20.000 zł. na szkodę Michala 
Fedowicza, zamieszkałego przy ul. Dolnych Mly- 
nów 12. Dochodzenia pouicy jne ujawniły, że jeden 
ze sprawców kradzieży Włodzimierz Pytlowany, 
część skradzicnej golówki ukrył na cmentarzu 
rakowickim, zakopując je w grobie swego ojca. 
Dnia 24 bm. nawieszchiię grobu rozkopano i ma- 
leziono 200 dolarów oraz 300 zł. puchodzących 
wlaśnie z kuadzieży u Fedowiczą. 

NAGŁE ZASŁAKNIĘCIE. Na ulicę Karmelicką 
wcawano pogutówię ralunkowe do Jerzego Rabi- 


Hilda. — Ciebie to nie dotyczy! — Poprzez 
ramię rzuciła szybkie spojrzenie na dom, 
jak gdyby się chciała upewnić, że jest z Elzą 
. bez swiadków. — W nocy, po powrocie do 
domu, odbyła się tu scena między Michałem 
| a Nelly. Michał opuścił podobno towarzystwo 
na pól godziny czy dłużej — nie sam, jak 


wil jej poprostu wyjaśnienia — odmówił 
wszelkiej oupowiedzi. Dziś rano Nelly za- 
brała dzieci i wyjechała — wróciła do matki. 

— Wyjechała” — niedowierzająco powtó- 
rzyła Elza, pelna zdumienia. 

— Zaraz po śniadaniu: Nelly i dwoje młod- 
szych dzieci. Michaś został tutaj — mogła byś 
go była widzieć! Śliczne dziecko z tą kędzie-.. 
rzawą główką — prawdziwy Carew, niech go 
Bóg ma w swej opiece! — stanął ze skrzyżo- 
wanemi ramionami przed Nelly i w tył od- 
rzucił głowę. — Nie pójdę stąd, mamusiu! — 
oświadczył. — Nie lubię Blocków — tacy po- 
spolici! — Czy słyszał kto eoś podobnego? 
Nelly — taka sentymentalna głuptaska! — 
wybuchła płaczem. Ale mimo to odjechała, 
bez Michasia. Przeklinała cały dom... własne 
jej życie nie należy już do niej... mąż nie na- 
eży do niej, a teraz dzieci też już nie należą 
do niej... wygadywała też i inne rzeczy w tym 
guście. 

— A.. czy sądzisz, że nie wróci? — spytała 
Elza. 

— Ba! Rozumie się, że wróci! Za jakie dwa 
dni — najwyżej trzy. Nieraz już urządzała 
takie historję. Właściwie, to dwa razy. Ale 
wróciła. Widzisz, moja droga, żony Carewów 
mają tę słabość, że zakochują się w swych 
mężach. A gdy się to stanie, niemasz już dla 
nich ratunku — to znaczy dla kobiet. 

(Ciąg dalszy nasiąpi). 


s 


nowicza, studenta, kióry idąc, zasłabł nagle. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy oddano chorego opie- 
ce domowej. 

Z POWODU NADUŻYCIA ALKOHOLU O- 
MAL... NIE ZAMARZŁA. Malinek Katarzyna, lal 
60, zamieszkała w Ludwinowie, zmarznięla, po- 
slanowiła się rozgrzać, więc wsiąpiła do wyszyn- 
ku na Stradomiu „na jednego”. Ponieważ mróz 
na dworze się wzmagał, pila więc kobiecina wó- 
deczkę „na zapas”. Ponieważ alkohol począł dzia- 
lać, więc kobiecina siracila przytomność i padła 
ma ulicy. I byłaby niechybnie zamarzla, gdyby 
nie przechodnie, którzy zajęli się zawianą i 
wezwał pogotowie ratunkowe, klóre udzielilo Ma- 


likowej pomocy. 
TEATRY I KONCERTY 


OSTATNI POŻEGNALNY GOŚCINNY WYSTĘP 
STANISŁAWY WYSOCKIEJ odbędzie się w dniu dzi- 
siejszym na przedstawieniu „Mademoiselle“ po cenach 
zniżonych. Wszystkie przedstawienia komediji „Made- 
moiselle“ z udziałem wielkiej artystki, cieszyly się nie- 
zwykłem powodzeniem i irekwencją publiczności, jed- 
nak wobec wyjazdu Stanisławy Wysockiej ostatnia no- 
wość repertuaru w pelni największego sukcesu schodzi 
z repertuaru teatru. „Sulkowski” Żeromskiego ukaże 
się poraz ostatni w bieżącym sezonie w dniu jutrzej: 
szym po cenach zniżonych. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


WYSOCKA NA UNIWERSYTECIE, Dziś we czwartek 
a godzinie 5'45 popołudniu w sali 66 Coll. Nov. Sta- 
misława Wysocka recytować będzie wyjątki z drama- 
tów ze współudziałem pp.: W. Woźnika i J. Bal:okiego. 

LEKTORAT ESPERANCKI NA UNIWERSYTECIE 
JAGIELLOŃSKIM zawiadamia, iż wykłady dla zaa- 
wansowanych zaczely się 24 bm. o godzinie 6--7, a 
dla początkujących w tymże dniu o godzinie 7—8. — 
Wykłady te będą się odbywały regularnie we wtorki 
f czwartki dla zaawansowanych w godzinach od 6—7, 
dla początkujących w godzinach od 7—8, w sali Nr. 31 
Goli. Nov. i obejmą w ciągu drugiego trymestru całość 
mauki języka esperanto. 

SPORT 


LEGJA—WAWEL 12:1. Rewanzowe zawody o mi- 
strzosiwo hokeju na lodzie klasy B wygrała Legia w 
stosunku 12:1. W poszczególnych terciach: 2:0, 5:1, 
5:0. Zwycięstwem tem zdobyła drużyna Lezji mistrzo” 
stwo klasy B okręgu krakowskiego. Następnie rozegra 
spotkanie o wejście do klasy A z drużyną zajmującą 
ostatnie miejsce w klasie A. 

CRACOVIA—KTH 4:0. Zawody o mistrzostwo kl. A. 
/ NOWE WŁADZE ŻKS HAKADUR W KRAKOWIE. 
W ubiegłym tygodniu odbyło się walne zgromadzenie 
ŻKS Hakaduru, które udzieliło absolutorium ustępują- 
cemu zarządowi i wybrało nowe władze na rok 1933: 
prezes W. Hocliheiser, wiceprezes S. Kel, sekretarz 
W. Kleinminz, skarbnik I. Hutman; członkowie zarzą- 
du: F. Ungern, L. Filler, P. Fjaler, S. Lichtenield, N. 
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JEJ 0DD 
KATOWICACH, POZNANIU I LWOWIE 


Nr. 21, Czwartek 26 stycznia 1933 


Zwetschenbaum; kierownik SPN B. Halpern; kierownik 
SPP I. Huttman; komisja rew'zyjna: J. Bernhut, M. 
Tropp. Poza tem walne zgromadzenie uchwaliło wy- 
razić redakcji „Naprzodu i tow. Statterowi najserdecz- 
niejsze podziękowanie za bezinteresowne udzielenie 
swoich łamów. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY: Zarząd główny Związku 
robotników odzieżowych 20 zł. zamiast wieńca na zrób 
śp. tow. Fleszara. 


REPDLRIUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Mademoiselle, 

Piątek: „Sułkowski“. 

„Sobota: „Koń parowy” (premjera). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Piątek, 27 bm.: Jan Pietrzycki: „Kolenda polska jako 
pomnik literatury i muzyki” (z ilustracją muzyczną). 


KINOTEATRY 
Adria: „Śpiew, całus i dziewczyna”, 
Apoilo: „Hotel studentów”. 
Atlantic: „Czarujący chłopiec" 1 „Wesoły porucznik” 
Bagatela: „Kobieta z Monte Carlo" (Lil Dagower). 
Dom żołnierza: „Anna Karenina“ (Greta Garbo). 
Promień: „Madame Satan“. 
Słońce: „Kongres tańczy”. 
Świt: „Szaika X". 
Sztuka: „Rome-Express" (Konrad Veidt). 
Uciecha: „Prokurator serc". 
Wanda: „Niepotrzebna" („Odtrącona'). 
RADJO KRAKUWSKIE 
Czwartek 26 styczma 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko- 
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Fil- 
harmonii warszawskiej: muzyka włoska. 15.10: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: 
Przegląd czasopism kobiecych. 15.50: Gramofon. 16.25: 
Kurs średni francuskiego. 16.40: Odczyt z Warszawy. 
17.00: Gramofon. W przerwie: Komunikaty LOPP. — 
17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Muzyka 
lexka. W przerwie: Wiadomości bieżące. 18.45: Skrzyn- 
ka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski. 19.05: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.15: Kwadrans literacki, 19.30: 
Dziennik radjowy. 19.45: Omówienie transmisji drez- 
deńskiej. 20.00: Opera z Drezna: „Iiigenia w Aulidzie” 
Glucka. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radjowego. 22.00: Słuchowisko z Wilna. 
22.45: Komunikat meteorologiczny. 22.50: Muzyką lek- 
ka. 24.00: Hejnał. ` 

Piątek 27 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Syznał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 
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załatwiają najszybciej I najianiej 


INXASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNOŚCIOWYCH 


płatnych we wszystkich miejscowościach Rzeczypospollicj Polskiej. 


Zalnkasowane kwoty zalicza P. K. ©. bezpośrednio I niezwlocznie 
na Konia czekowe zleceniodawców. 


ODDZIAŁ P. K. O. WE LWOWIE — UL. 3 MAJA L. 9. 
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IELIZA AMEISEN 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

i elextrotechniczne. 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-HANDLOWE 
Size Nona LODENOOOAGROMONOCANCG 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
pompy, węże, pusy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutcwn'cze, 
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SOD ONO GENIE Ą OCHA OGHENMACO I 
gay NAJTAŃSZE ŹRODŁO! ma 
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p $Y skórzane, z sierści wielbłądziej, szczeliwa, tarcze 

kartorundowe, płyty Klingerit, świdry spiralne itp, 
m dostarcza uatychm ast ze składów 


HURTOWNIA PaSów, WĘŻY, SZCZELIW 


T 
ESF 4 3 N || T Spółka z ogr. odpow. 
Kraków, Szpitalna L. 7, tel. 1323:21 
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Ogiaszajcie się w „NAPRZODZIE* 


13.20: . 


Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka mor= 
ska i kolonialna. 15.35: Lekcja angielskiego z Warsza" 
wy (zakończenie). 15.50: Gramoion. 16.25: Przegląd wy» 
dawnictw perjodycznych. 16.40: Odczyt ze Lwowa: 
„Bertrand Russel“. 17.00: Koncert orkiestry policyjnej 
z Warszawy. 18.00: Audycja gruzińska z Warszawy. 
18.50: Komunikaty narciarskie. 19.00: Rozmaitości, ko- 
munikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: 
„Kronika przyrodnicza” — wygłosi doc. dr. St. Sko- 
wron. 19.30: Felieton z Warszawy: „Kształtowanie się 
nowego światopoglądu. 19.45: Dziennik radjowy. — 
20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy: „Artur Ho- 
negger“. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonj: war- 
szawskiej: utwory Artura toneggera, W przerwie: 
Feljeton literacki: „Słuchowisko a teatr". 22.40: Wia- 
domości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Retransmi- 
sje zagraniczne. 24.00: Hejnał. 


Zwiazki | zeromadzenia 


WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
SKICH — ODRZIAŁ I W KRAKOWIE, odbędzie się 29 
bm. w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II p.) 
o godzinie 9 rano, w razie braku kompletu o godzinie 
10, z następwącym porządkiem dziennym: 1) zagaje- 
nie, 2) odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroe 
madzenia, 3) sprawozdanie z działalności zarządu, ka- 
sowe i komisji. rewizyieli, 4) wybór zarządu, komisji 
rewizyjnej, sądu polubownego, 5) wolne wnioski. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH 
odbędzie się w poniedzialek 30 bm. o godzinie 650 
wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5 z porządkiem 
dziennym: 1) dekret o stowarzyszeniach; 2) bezrobocie 
w zawodzie. 

ODCZYTY TUR 

U tramwaiarzy (plac Serkowskiego 7): czwartek 26 
bm. o godzinie 7 wieczorem, tow. dr. Szumski: „Obec- 
na sytuacja polityczna”. 

Łobzów (IUR): czwartek 26 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem, tow. Lehman „Fogadanka przyrodnicza“. 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): piątek 
27 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. Szymańska: 
„Kobieta w literaturze. 

Zakrzówek (TUR): piątek 27 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem, tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji*. 

ZZK (ul. Warszawska 15): sobota 28 bm. o godzinie 
7 wieczorem tow. dr. Ringelheim „Istota ! środki walki 
politycznej''. 


U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. J. Cyrankiewicz „Prywat-, 


ny przemysł wojenny“ (na marginesie książki Rađe“ 
biildta „Za kulisami wojny“). 
U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 


29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Feliks Gross ~ 


„Prawne stanowisko służby domowej“. 
Płaszów (TUR): niedziela 29 bm. o godz'nie 4 popo- 
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji”. 


wszelkiego rodzaju poleca I wy- 
konuje przeróbki | reperacje 


po -cenach konkurencyjnych 


PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER 


EmiLA KOTARBY 


w Krakowie, ul. Jagiellońska 7a 


Ceny konkurencyjne. Towar 1 wykonanie pierwszorzędne" 
EPE 


| Radjoaparatg zelekiryfikowane 
oryginalne .Mikronette*, oubierające audycję silnie 


i czysto w głośniku (bez batecji i akumulatora:) po 
niebywale zniżonej cenie zł 149:— łącznie 
z 3 lampami Philipsą sprzedaje wyłącznie 

à u . 
Najtańszy i najsoliduiejszy „EADISFLN 


sklad raujosprzĘcu 


Kraków, Starowiśina 10, teicion 158-06. 


Żurnóole mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nycn. — Wypużyczam najnowsze żurnale po 15 gr na 
dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna. 
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